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ŁCJCK, dnia 23 kwietnia 1922 r. R ok II.

WOŁYŃSKI
WYCHODZI RflZ N fl  TYDZIEŃ.

R E D A K C J A  w  Ł ucku, ul. J a g ie l lo ń s k a  60, otw arta  codziennie od 5-ej do 7-ej po południu, 
n  D M 1 N 1 S T R A C J A  w  Ł ucku, ul. J a g ie l lo ń s k a  60, o tw arta  codziennie od 10 rano do 3 po pot 

i od 5 po poł. do 7 wiecz. r
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w l u ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -  

ł y ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .

W ołyński U rząd  W ojew ódzki
podaje  do publicznej wiadomości, że następna, pięta z kolei,

LICYTACJA
koni państwowych odbędzie się w Łucku, 

dnia 27 kwietnia b. r.
Licytacja odbędzie się na placu Szpitala Wojskowego na Krasnem.

/  -

W licytacji maję prawo uczestniczyć TYLKO ROLNICY, posia- 
dajęcy odnośne  zaświadczenia s tarostw  lub urzędów gminnych.

386—1—1

$
Fabryka Mydła i ś w i e c E gzy stu je  od  

1875 r

<5?

Wa r s z a w a Qkopom15
t e .  11-33

POLECA:

E gzystu je  od  
1875 r.

s s s ;  jam proszek i jnur = ~
ŚWIECE w najlepszym gatunku.

^ W y s t r z e g a ć  się  falsyfikatówi ■  Zwracamy u w a g ę  na markę fabr. „Rewolwer" ■  Podrabiacze będą ścigani sądo wnie  
398 - 1 - 1 s
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Polskie Towarzystwo Zakładów Drukarskich na W ołyniu
9 9„POLDRUK

(S p ó łk a  A k c y jn a )

w Łucku, ul. Jagiellońska 60.
W y k o n y w a  w sze lk ie  o b s ta lu n k i  w  z a k re s ie  ro b ó t  
d ru k a rsk ic h :  d ru k i ,  ta b e le ,  s p ra w o z d a n ia ,  k w ita r ju -  
sze, k s ięg i (hfendlowe, m a g a z y n o w e ,  to w a ro w e  i bu- 
c h a l te ry jn e ) ,  b ro szu ry ,  p o d rę c z n ik i  szko lne , b la n 
k ie ty  i k o p e r ty  f irm ow e, b i le ty  w izy tow e, e ty k ie ty ,  
afisze , anonsy ,  z a p ro sz e n ia ,  r e p e r to r ja ,  o ra z  w szystk ie  
d ru k i  d la  P .P . R e je n tó w , A d w o k a tó w  i R o ln ików .

W ykonanie szybkie i staranne!!! 
Na żądanie wielobarwne.*

nu
Żąda jc ie  ofert! 00o

Żąda jc ie  ofert!

r P R A W D Z I W E

ŻUŻLE THOMASA
HA JES1EH DOSTARCZAĆ BĘDZIE W Cl^G U  MAJA I CZERWCA 

ZA GOTÓWKĘ LUB W DRODZE WYMIAHY ZA ZBOŻE . \

BANK ROLNICZY S. A.
WE LWOWIE

ORAZ FILJA W JAROSŁAWIU.

ZAKŁAD 1 Ó 7 F F  ; Q l / a ” ZAKŁAD 
■FRYZJERSKI , ,  1 0 - K u  FRYZJERSKI

(DAWNIEJ „JÓZEF")

w Łucku, ul. Jagiellońska 87, róg ul. 3-go Maja
Wznowił Z a k ł a d  gw aran tu je  P. P. Klijentom, przy trzech  W z n O W i ł  V
ł ł  z . u o v r u  uzdolnionych pracownikach, czyste ,  s ta rann e  f I

i szybkie obsłużenie. S W e  C Z yn n O S C I ! $swe czynności!
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Przebojem .
J u ż  się zak o ń c z y ły  w sp an ia łe  ur oc zys to śc i  

d o b r o w o l n e g o ,  na woli ludności  o p a r t e g o  p o 
łączenia  się Wilna z R z e c z ą p o s p o l i tą  Polską.

Sp raw a ,  k tó r a  ze wsz ys tk ic h  s p r a w  polsk ich 
wydaw a ła  się na jc ięższą,  zo s ta ła  n a re szc i e  
szczęśl iwie,  w ś r ó d  b e z p r z y k ł a d n y c h  co  p r a w d a  
walk i napaśc i ,  p rzez  Rząd  i N aród  Polski z a 
ko ńczona ,  a o c ze ki w ać  na leży  z j akn a j le ps zą  
nadz ie ją,  że w Genui  zo s t an ie  os ta te c z n ie  i na 
grunc ie  m i ę d z y n a r o d o w y m  po tw ie rd zo n a .

Po wtó rz y ły  się d z ie je — z m a r t w y c h w s t a ł  ak t  
Unji Lubelskiej  w w a r u n k a c h  jakna jn ieprzy jaźn ie j -  
szych,  m o c ą  tej  wielkiej ł ącznośc i  duchow ej ,  
k t ó r a — p o m i m o  w s z y s t k o — pr zez  cały s t r a sz ny  
o k re s  niewoli  R zeczy pospol i t e j  t rwała  m ięd zy  
Wiln em a W ars zaw ą,  K r a k o w e m  i L w o w e m .  
Ł ą c z n o ś ć  ta p r ze t rw a ła  c u dow ni e  w g ł ęb inach  
du sz y  n a r o d o w e j ,  i o to  j e s t e ś m y  ś w ia dkam i  jej 
t r yu m fu  w pos tac i  p o w t ó r n e g o  i — ufa jmy — 
o s t a t e c z n e g o  p oł ączen ia  się Wilna z R zeczą 
p o s p o l i tą  Polską.

Mówiąc  dziś o t y m  wielkim akc ie  po l i ty cz 
ny m ,  s twierdz ić  na leży,  że s ta ł  się on  p r z e 
b o je m  — dzięki  tej  n ie p r z e p a r t e j  woli, z j aką  
lud no ść  ziemi  .wi leńskiej  dążyła  do  niego,  o raz 
dzięki  tej  go rące j  i żywej  miłości  do  Wilna, 
j aką  cały n a r ó d  dla n iego  za chow ał  w s k u t e k  
jego  wielkiej  roli w na sz y c h  dz ie jach nie ty lko  
n iepodleg łyc h ,  lecz boda j  j e sz c z e  ba rdz ie j— po- 
r oz bi o ro w ych.

P o m i m o  p ię t r z ą c y ch  się t r udnoś c i ;  p o m i m o — 
zdawa ło  się — n i e k o r z y s t n e g o  i n ie u b ła g a n e g o  
s ta n o w is k a  w tej  sp r a w i e  wielkich m o c a r s t w  
zachodnic h ,  z chwi lą  o d z y s k a n i a  n ie p o d le g łe g o  
bytu n a ró d  cały zgodni e  wierzył  św ęcie,  że 
Wilno mus i  b yć  w Polsce,  i ani na  chwilę  nie 
chciał  s łyszeć  o tern,  aby  m o g ło  być  inaczej.

Te t o  dwie wielkie p o t ę g i  uczuc iowe,  j a k 
kolwiek u t rudn ia ły  w z a j e m n e  p o r o z u m i e n i e  się 
co do  o s ta t e c z n e j  f o r m y  załatwien ia  s p r a w y  
przy łączenia  do  Rzec zyp os po l i t e j  ziemi  W i le ń
skiej i d o p r o w a d z a ł y  w s k u t e k  t e g o  do  n i e b y 
w ałego  rozna mi ę tn ie n ia ,  sprawi ły ,  że w sz ys t k ie  
z a p o r y  i p r z e s z k o d y  zos t a ły  zwalczone ,  i Wilno 
je s t  dziś p i ą t e m  wie lk iem m i a s t e m  R z e c z y p o 
spoli tej ,  o gn is k i em  polsk ie j  ku ltury  i o św ia ty  
dla ca ł ego  jej p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e g o  obs za ru ,  
o r az  wie lkim c z ynn ik ie m  jej m o c a r s t w o w e g o  
s t a n o w i s k a  i rozwoju.

Akt  po łączen ia  się Wilna z R z e c z ą p o s p o l i t ą  
Pol ską  j e s t  więc już z d o b y c z ą  s a m o d z ie ln ą  n a 
r od u  po ls k i e g o  i j e g o  poli tyki ,  nie zaś n a s t ę p s t 
w e m  w i e l k o m o c a r s t w o w e g o  p o p a rc ia  koalicji 
zachodnie j ,  k tó ra  w tt-j sp r aw ie  z a j m o w a ł a  do  
o s ta tn ich  chwil s t a n o w i s k o  mnie j lub więcej ,  
z aw sz e  j e d n a k  n i e p rz e je d n an e ,  o g ląda jąc  się 
na d a w n ą  i na  pr zys z łą  Rosję.

P o p ra w ie n ie  się tej s p r a w y  na  f o r u m  mię-  
d z y n a r o d o w e m  i d o p r o w a d z e n i e  jej do  s ta nu

o b e c n e g o ,  nie w z b u d z a j ą c e g o  dziś już ża dn ych  
o b a w  i wątpl iwośc i ,  j e s t  d o p i e r o  dz ie łem  n a 
sz e g o  o s t a t n i e g o  G ab in e tu  Minist rów,  a zwłaszcza  
p. Minist ra  S k i rm un ta ,  k tóry ,  czyniąc  p e w n e  
u s t ę p s t w a  co do  formy,  nic nie poświęci ł  
z t reśc i  sa me j  sp ra wy .

U roc zys to śc i  Wi leńskie,  j ak  św iadczą  o tern 
w ia dom oś c i ,  z a c z e r p n i ę t e  z g a z e t  t am te js zych ,  
da ły  je szcze  w os ta tn ie j  chwili p r zed  ich ro z 
po c z ę c i e m  p o w ó d  do  b e z p r z y k ł a d n y c h  napaśc i  
ze s t r o n y  obozu ,  k tó ry  p r o g r a m  swój  o b e c n y  
z r e d u k o w a ł  do  c iąg łego  w y p o m in a n ia  i w y ś p i e 
wywan ia  na  wsze lk ie  t o n y  swoich  d a w n y c h  
zas ług  pol i tyc znych  w o b e c  e ks ca ra tu ,  do  ka- 
lumn iowan ia  w da ls zym  ciągu w szys t k ic h  tych ,  
co udziału w tej  pol i tyczne j  p r a c y  nie brali, 
o raz  do  walki z Na cze ln ik iem Pańs tw a,  tern 
nie mnie j u ro czy s t o śc i  t e  s t a n o w i ą  wielki dzień 
w dz ie jach o d r o d z o n e j  Polski.

Pol i tyka „ f a k tó w  d o k o n a n y c h " ,  do  rzędu  
k tó ry ch  na leży  dziś  s p r a w a  p o łą c z e n ia  się 
Wilna z R z e c z ą p o s p o l i t ą  Polską ,  nie za w sz e  
w o s t a t e c z n y m  wyniku  da je  p o m y ś l n e  rezu l ta ty.  
T ym  r a z e m  j e d n a k  fak t  zos ta ł  d o k o n a n y  na 
p o d s t a w i e  nie s fa ł szowanej ,  lecz szczere j  za 
sady  sa m o o k re ś le n i a ,  j e s t  on w s p a n ia ły m  p r z e 
j a w e m  woli  ludnośc i,  a j e d n o c z e ś n i e  zgad za  się 
zupe łn ie  z cor az  bardz ie j  p r zen i ka j ącą  ś w ia 
d o m o ś ć  k i e ro w n ik ó w  poli tyki  e ur ope js k ie j  p e w 
no śc ią  że nie przysz ła  Rosja,  k tó re j  z c h a o s u  
bolsz ewic k ie go  uj rzeć  nie s p o s ó b ,  lecz wielka,  
silna Polska  s ta n i e  się właśn ie  p o d s t a w ą  p o 
w s z e c h n e g o  p o k o ju  i p o t ę ż n y m  czynnik ie m 
g o s p o d a r c z e j  o d b u d o w y  w s c ho du .  Gdy p e w n o ś ć  
ta  na  d o b r e  zakorzeni  się w ś w ia d o m o ś c i  pol i 
t y k ó w  świa ta,  g r an ice  w s c h o d n i e  Polski  nie 
ty lko  b ę d ą  o k r e ś l o n e  i m i ę d z y n a r o d o w o  uznane ,  
lecz i u t rw alon e .

Aby  się to  s tało ,  o b o k  twó rc zyc h  i m ą d r y c h  
w y s i łk ów  nasze j  poli tyki  zagraniczne j ,  m u s z ą  
z a p a n o w a ć  w nasze j  po l i tyce  w e w n ę t r z n e j  s t o 
sunki  rzeczywi s te j  p r a w o r z ą d n o ś c i  i logiki, 
k tó r a  e k s p e r y m e n t y  r e f o rm is ty c z n e  p o h a m u j e  
i d o p a s u j e  d o  za sa d  cywi l izowa nego  zachodu.

Mie jmy  nadzieję,  że się to  s tanie.  T y m c z a 
s e m  Wilno j e s t  — i t ak  n a m  d o p o m ó ż  Bóg — 
n a z a w s z e  będ z ie  po lsk iem .  K. W.

B a n !  Zw ią z k ó w  Ziem ian.
W dniu 5 b. m. o d b y to  się  d o r o c z n e  z g r o 

m a d z e n ie  w a ln e  f l k c jo n a r ju s z ó w  B a n k u  
Zw iązków  Z iem ian .  P rze w o d n icz y ł  o b r a d o m  
p. H en ry k  C iech o m sk i  p rzy  u dz ia le  a s e s o 
ró w  pp. W ładys ław a  P r u s z a k a  i F e l ik sa  Roś- 
c is z e w sk ie g o  o ra z  p. W ładys ław a  W o ło w 
sk ieg o ,  j a k o  s e k r e t a r z a .

S p r a w o z d a n i e  z dz ia ła lnośc i za rok  1921 
p r z e d s t a w i o n e  przez  D y r e k t o r a  na c z e ln eg o  b a n 
ku p. Fel iksa  W o j e w ó d z k i e g o  s twierdz i ło,  że 
w ynik  dzia ła lnośc i tej  instytucj i  j e s t  b a rd z o  p o 
myślny .

*
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Bank Związków Ziemian, jako Spotka Akcyj
na, rozpoczął  działalność niedawno,  bo w lipcu 
r. 1920. Mimo to, dzięki poparciu organizacji 
rolniczych, a w szczególności sfer ziemiańskich 
ca łego kraju, w krótkim czasie stał się g łów
nym ośrodkiem f inansowym szeregu na jpow aż
niejszych organizacji rolniczych i rolniczo-prze
mysłowych,  będąc  oprócz  tego w ścisłych s to 
sunkach z wielu przedsiębiors twami,  s tojącemi  
poza rolnictwem.

Rozros t  operacj i  uwidoczniają zestawienia 
ob ro tów ogólnych,  które w r. 1921 wyniosły 
blisko 84 miljardy marek,  wówczas  gdy w r. 
1920 zaledwie 6 miljardów.

Oddziały Banku, których jest obecnie  16, 
rozwijają się b. pomyślnie .  Nadto  szereg n o 
wych Oddziałów jes t już organizowany.

Wobec  znacznego rozwoju Banku, kapitał 
akcyjny,  wynoszący dotychczas^ 100 miljonów 
marek,  podnies iono do sumy Mk. 300.00J.0JU 
przez wypuszczenie  V emisji  akcji, k tórą  cał
kowicie pokryli w ciągu 2-ch tygodni,  prz e
ważnie dotychczasowi  akcjonarjusze.

Po os ta t ec zn em  obliczeniu powyższej  emisji, 
kapitał  zapasowy Banku wzrośnie do sum y  p o 
wyżej 90 miljonów.

Zatwierdzony na zebraniu bilans Banku na 
dzień 31 grudnia 1921 r., zamyka się sumą 
Mk. 1.596.905.940 fen. 67, a rachunek  s trat  
i zysków,  wykazuje zysk czysty w sumie Mk. 
48.208.173 f. 82 Dzięki t em u  dywidenda będzie 
wypłacona akcjonarjuszom w s tosunku 25 /o-

Na wniosek Rady, zebrani uchwalili zmianę 
niektórych ar tykułów s ta tu tu  oraz powiększenie
liczby członków Rady do 15.

*  *
*

Zamieszczając  powyższe  sp rawozdanie  Ban
ku Związków Ziemian za rok 1921-y, świad
czące o po t ężn y m  i szybkim rozwoju instytucji 
f inansowej czys to  ziemiańskiej ,  t. j. s tworzonej  
przez i dla ziemian, k tórzy podług opinji na
szych „miejscowego wyrobu"  ekon om is tów są 
niezdolni do s tworzenia własnej instytucji fi
nansowej i nie rozumieją zupełnie i stoty zdro
wego kredytu ,  życzyć byśmy sobie mogli i po-

J. S z .

Przygoda noworoczna.
(W sp o m n ie n ie  z K a rp a t  z r. 1914—1915). 

(Ciąg dalszy).

3)

Nareszcie i ja skończyłem swoją pracę.  S pa 
kowa łem manatki  i powierzyłem je żołnie
rzom — zaczym z o lbrzymim Werndlem,  w któ
rym krył się jeden jedyny  pos iadany  przeze- 
mnie ładunek, skierowałem się do białego 
dworku,  nie bacząc  na zapóźnioną mocno p o 
rę. Dochodzi ła wówczas  dziesiąta godzina,  ale 
w znanym mi okienku błyszczało słabe światło.

Drzwi o tworzyła mi pani dok to rowa za 
p ierwszym dyskre tnym poruszeniem klamką. 
Widocznie czekała na mnie. Podała mi na p o 
witanie miękim ruchem obie białe rączki.

— „Jak to  dob rze—że pana jeszcze  widzę... 
Uśmiechnęła  się blado — Myślałam, że pan już 
odszedł. . .

Zat rzymałem w zmarzniętych rękach ciepłe 
jej dłonie...

winni, aby Bank Związków Ziemian, który już 
otworzył  swój pierwszy oddział w Równem,  
możliwie rozszerzył  swoją działalność na Wo
łyniu. Bez wszelkiego wątpienia oddziały Ban
ku Związków Ziemian przyciągnęłyby na W o 
łyniu liczne kapitały do swoich kas i „pomimo 
zmiennej waluty" uznałyby za możl iwe kredy
towanie warsz ta tów rolnych w postaci  k ró tko 
term inowego kredytu  obrotowego.

Przegląd prasy.
Humorystyka prawodawcza.

W Nr. 16 „P rzeglądu Z iem iańskiego"  został 
zamieszczony ar tykuł p. J a n a  Steckiego p. t. 
„H um orystyka p ra w o d a w cza" , który w całości 
przytaczamy,  jako jeden z wymownych a s m u t 
nych dowodów,  jacy to p ra wodawcy  w znacz
nym s topniu  zasiadają w naszym Sejmie, jakie 
„państwowe" troski ocieniają ich mądre  czoła, 
jakie „obywatelskie"  ins tynkty przepełniają ich 
dusze.  Ale bez komentarzy,  rzecz s am a  mówi 
za siebie.  Oto,  co pisze p. J. Stecki:

Do zb io ru  p a m ią te k  p o  „suw erennym * ' S e jm ie  
o d r o d z o n e j  Polski  — p a m ią te k ,  w ś ró d  k tó ry c h  z n a j 
dz iem y  a k ta  w ieczy s te j  dla p i e ty z m u  p a t r jo ty c z n e g o  
w ar to śc i ,  o b o k  s m u tn y c h  p o m n ik ó w  n ie u c tw a  i h a 
n ieb n y c h  o b ja w ó w  k la so w e j  lub p r y w a tn e j  d r a 
p ieżn o śc i  czy  m o r a ln e g o  u p a d k u  — p rz y b y w a  z b ie 
ra c z o m  d ru k  z d a ty  24 lu te g o  r. b. N° 3362, p o d 
p isa n y  p rz e z  p o s ła  Ł a s k u d ę  i t o w a rz y s z y -p ra w o -  
daw ców : T o czk a ,  M a k u ch a ,  P ą c zk a ,  S o b k a ,  Z aw ad ą ,  
Ś n ie g ó lę  i t. d. P rz e z  czy ją  z łoś liw ość  p y sz n y  t e n  
o k a z  m im o w o ln e g o  h u m o r u  z n a k o m i ty c h  f i la rów  
s t r o n n ic tw a  P ia s to w e g o  i par tj i  W y zw olen ia  o t r z y 
m ał  w b rzm ien iu  o ry g in a ln e m  s z a tą  ty p o g ra f icz n ą ,  
n ie  w iem , lecz  t o  p e w n a ,  że  s z c z e r a  w d z ięczn o ść  
n a le ży  s ią  t e m u ,  k to  p rz e z  u s z a n o w a n ie  dla z ło tych  
m yśli  w y b r a n e g o  g ro n a  i p rz e z  z a c n ą  d b a ło ść
0  p r z e k a z a n ie  p o to m n y m  n ie s k a ż o n e g o  s ty lu  i p i 
sow ni z n a k o m i ty c h  p r a w o d a w c ó w ,  p o w s t r z y m a ł  sią  
od  ś w ią to k ra d z k ie j  k o r e k ty  s u w e r e n n e g o  a u to g ra fu .  
Bo w n io se k  Ł a s k u d o w y  i t e g o ż  u z a s a d n ie n ie  
p r z e t r w a ją  t a k  d łu g o  p rz y n a jm n ie j ,  jak  ry m y  ks.  Baki
1 S o t e r a  R ozb ick ieg o ,  j a k  zap isy  w z ak o p ia ń s k ie j  
k s ię d z e  n a rc ia rsk ie j ,  j a k  g o d n e  u tw o r y  f u tu r y s tó w  
lub d a d a is tó w .  H u m o r  w p ra w o d a w s tw ie  — to  rzecz  
n o w a ,  t o  p o m y s ł  świeży.

— Bez pożegnania  — pani Marjo?.. udałem 
zgorszenie. . .

— Czyż byłoby w tym co dziwnego.. .  O t — 
taka  przelotna  znajomość.. .  dorzuciła z cudnym 
uśmiechem,  od k tó rego  cała jej twarzyczka 
nabrała wyrazu dziwnego smętku.

— Pani s am a  t em u  nie wierzy... za o p o n o 
wałem z przejęciem,  pat rząc z prawdziwą s a 
tysfakcją na jej naprawd ę ładną twarzyczkę,  
obleczoną w tej chwili cichą zadumą.

— Dlaczego? Ju t ro  już pomiędzy nami leg
nie olbrzymi szmat  białego śniegu...  Prawda?..

— Żołnierska dola... Zapewne. . .  Ale czemu 
mi pani mówi  o tym?..

— J a  to mówię  nade wszys tko sobie...  Ro
zumie  pan... Ale proszę  dalej...

Weszl iśmy do pokoju.. .  Był to maleńki p o 
koik, zastawiony różnemi  sprzętami  i gracika- 
mi—pozornie bezładnie i bezplano wo—w grun
cie zaś rzeczy z dużym wdziękiem i gus tem.  
W jed ny m rogu— na wysokim t ró jnogu—stała 
lampa,  os łonięta c iemno-zielonym abażurem,  
rzucającym lekki półmrok  na cały pokój,  po 
którym błąkał się szary cień—rozsnuwał  na
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O cóż to  chodzi suw erenow i Łaskudzie? O cenę  
ziemi naturalnie, o cenę  ziemi, wywłaszczonej od 
„obszarników". Drogo im się płaci, powiadają, drogo, 
bo aż połow ę ceny targowej,  od czego  s t rąca  się. 
jeszcze  tylko 35 proc. Według tej ceny obecnej, 
mówią prawodawcy, „nie m oże  być mowy, ażeby 
małorolny lub bezrolny był wstanie kupić sobie 
10-cio m orgow e gospodars tw o , za k tó re  miałby za 
płacić 2.000.000 r rk p .“ . Cóż tedy p ros tszego ,  jak 
płacić obszarnikom mniej? fi więc artykuł 13-ty 
ustawy z dn. 15 lipca 1920 r. ma o trzym ać  n a s tę 
pujące brzmienie:

„Cena kupna nieruchomości s to sow aną  ma być
0 potową ceny targowej.. .  nie może jednak p rze 
kroczyć ceny 200 proc. wyższej, jaka  istniała w 
grudniu 1920 r .“

Czytelnika niepokoi cokolwiek zwrot „ s to so w a
nia o połowę ceny", więc sięga do motywów, a w 
miarę, jak je czyta, wzrasta  jego  zaciekawienie.

„Zważywszy, że w obecnym  czasie cena ziemi 
nie je s t  s to sow ana  ani do połowy ceny targowej 
danej okolicy, ani też  do wartości marki polskiej, 
k tó ra  obecnie  znacznie poszła w górę, ani też  do 
p roduktów  rolnych i inwentarza żywego, który o 4 
proc. sią obniżył;

zważywszy, że w in teresie  państw a  polskiego, 
jak też i sejmu, powinno leżeć, ażeby jaknajwiększą 
liczbę narodow ości polskiej wysuwać na kresy...
1 ażeby tam że  już osiedlonym polakom dać wy- 
datnią pom oc  i nie daCich na pastwą losu w iększości 
narodowości ruskiej, która tam że je s t planowo prak
tykow ana;

zważywszy, że w obecnym  czasie wygórowanie 
ceny ziemi nie da się niczem wytłum aczyć ze 
względu, że wszystkie artykuły znacznie się obni
żyły, a tem bardziej p roduk ta  rolne i inwentarz  żywy 
także  od stycznia  1921 r. o 40 proc. się obniżył, 
a cenę  ziemi od tegoż sam eg o  czasu  nie wiadomo, 
z jakich powodów, podnies iono o 1600 proc. u je d 
nego morga wobec tego, że ziem i leży dużo odłogiem ;

zważywszy i t. d.“ — wnoszą, „ażeby wysoki 
se jm  raczył uchwalić" ich pomysł.

J e s t  on, ani słowa, kapitalny. Kupy się nie trzy
ma, lecz za to  rżnie p ro s to  do celu. Cztery razy: 
„zważywszy", pięć razy „wobec" — je s t  w szystko 
jak się patrzy, a najwięcej nonsensów. „O to  je s t  
wąż boa dusiciel, który  mierzy od głowy do ogona 
10 łokci, a od ogona  do głowy 12 łokci, gdy zaś 
j e s t  najedzony, nie przyjmuje pokarm u, a gdy je s t  
głodny, m oże  zjadać trzy woły i jedną  kobie tę  ze 
spódnicą — p roszę  państw a dalej przechodzić : wo
jacy i małe dzieci płacą tylko 10 krajcarów".

Z lekką zazdrością  w spominają  praw odawcy o 
„narodow ości ruskiej,  k tó ra  je s t  p lanow o p rak ty 
kowana", z nam aszczeniem  podkreślają ,  że plan ich 
leży „w in teresie  se jm u" (oby zdrowo żył ze dwieś
cie lat!), za to  z rozrzewnieniem  pa rokro tn ie  mówią

p o d ło d z e — p rzy s ta w a ł lę k l iw ie — to  z n ó w  p e łz ł  
len iw ie  — p o w o l i ,  kryjąc s ię  w  c ie m n y c h  k ą 
tach.

S ie d z ie l i ś m y  o b o k  s ie b ie  na m aleńkiej  k o 
z e tc e ,  w su n ię te j  w  sza ry  kąt w  te n  s p o s ó b ,  że  
m ia łe m  w rażen ie ,  ja k b y  c ień  sk rad ający  s ię  p o  
p o d łp d z e ,  s ta w a ł  w ła śn ie  za nam i.

— D la c z e g o  pani m ó w i s o b ie ,  ż e  jutro r o z 
dzieli nas p łach tą  o lb rzym ią  b ia łeg o  śn iegu .. .  
D la cz eg o ? . ,  n a w ią za łe m  do  p o p r z e d n ie j  r o z 
m o w y .

Pani Marja u ś m ie c h n ę ła  s ię  s m ę t n ie  k ą c i
kami ust.

— Ż e b y  to  s o b ie  lepiej u ś w ia d o m ić — ż e b y  
o  ty m  c ią g le  p a m ię ta ć .

— A m o ż e  p o  to ,  a b y m  p rzeklą ł w  tej 
chwili p a m i ę ć — s p r ó b o w a łe m  zażartow ać. . .

— A c h — d la c z e g o ?  B ło g o s ła w io n ą  n iech  b ę 
d z ie  p am ięć . . .  Zaś o d n o ś n ie  p o r u s z o n e g o  t e 
m atu , c z y ż  n ie  m a m  racji. R ozdzie li  n a s  śn ieg ,  
b o  nic nad p r z e lo tn ą  z n a j o m o ś ć  n as  n ie  w iąże .. .

— Pani te m u  sa m a  nie w ierzy . . .  C z ę s to  
chwila  jed na  silniej w ią ż e  ludzi, niż lata ca łe ,

o inw entarzu  żywym („za tę czerw oną ja łówkę nie 
chciały, psiawiary, dać więcej, jak 60.000 mk., a 
czubatą  kaczkę kobie ta  m oja  musiała oddać za 
1000 mk.“). P rodukta  rolne od stycznia 1921 r. też, 
powiadają , obniżyły się bardzo : za żyto wtedy da
wali 900 mk., a te raz  ani gadania, ażeby można 
było wziąć więcej, jak 11.000.

Na jakiej podstaw ie  obliczono w zrost cen ziemi 
o 1600 proc. ,,u jed n eg o ” m orga?“ jakie s ą -d an e  do 
us talenia  jej ceny w grudniu 1920 r., co za sens 
wreszcie ma mówieme wciąż o kresach wschodnich, 
gdy w konkluzji żąda się ustanowionia  ceny dla 
całego  obszaru  Rzeczypospolite j ,  bo na kresach za
brano  już dwie trzecie  rozporządzalnej ziemi dla 
wojska, po ew en tua lnem  zaś wykonaniu planów te 
gorocznych  nie  będzie już jej wcale — tego  nie 
m ożna domyślić się z m isternej elukubracji posła 
Łaskudy.

S łow em : zam ęt w myśli, o tum anionej niebez-
piecznemi mirażami, zupełna n ieudolność z rozu
mienia kwestji,  do k tóre j  rozważania figlarny bieg 
historji powołał Bogu ducha winnych pros taczków , 
a jednocześn ie  i pew ność  siebie i złośliwość uparta. 
J a k ż e  tu z takimi d y sk u tow ać?  Cóż powiedział su 
werenowi Sm ole poseł S te inh aus?  „Dyskusję z p a 
nem kolegą na te m a t  prawny i konsty tucyjny uw a
żam poniżej mojej godności".

Bo je s t  w tern przecież i m om en t konstytucyjny, 
m o m en t  zapew ne nie do pojęcia  dla własnego ro 
zum u panów  Pączków, Makuchów i W ojtaszków, 
lecz dos tępny  do rozpoznania  ich prowodyrom , 
firt . 13 ustaw y o wykonaniu reform y rolnej je s t  
wogóle z przepisami konstytucji sprzeczny tak, jak 
sp rzeczne  są z niemi wszelkie p rak tykow ane  je sz 
cze do tychczas rekwizycje i wywłaszczenia bez peł
nego odszkodowania . Jeżeli więc: nad czem suszyć 
sobie mają głowę „bezrolni i małorolni", sp os trzeg ł
szy, że „rząd wobec p u s teg o  skarbu polsk iego  nie 
m oże dać im pom ocy" ,  to  chyba nad najciekawsze- 
mi dla nich py taniami: d laczego zostali oszukani 
przez tych, co im obiecywali po m o c  skarbu, i n a  
czem  oprzeć  nadal p a rce lac ję?  Bo, że nie może 
być ona  opa r ta  na przeciw konsty tucy jnem , prze- 
c iw narodow em  i przeciwchrześcijańskiem o b rab o 
waniu posiadaczy, to  rzecz pewna.

N a s tu, na W ołyn iu ,  sp ec ja ln ie  m o ż e  zaj
m o w a ć  w ielka  p a ń s t w o w a  idea  w  interprelacji  
ch ło p sk ich  d e m o k r a tó w ,  ab y  „n a jw ięk szą  liczbę  
n a r o d o w o śc i  po lsk iej  w y s u w a ć  na k resy  i a b y  
t a m ż e  już o s ie d lo n y m  p o la k o m  dać „w ydat-  
n ią “ ( ! ! )  p o m o c  i n ie  dać ich na p a s tw ę  losu  
w ię k s z o ś c i  n a r o d o w o śc i  ruskiej, która t a m ż e  
je s t  p la n o w o  p r a k ty k o w a n a 1'.

Co s ta ty śc i  tej m iary, jak p o s ło w ie  L ask u d a

p r z e ż y t e  w sp ó ln  e...  Przez twarz pani Marji 
p rze su n ą ł  s ię  le d w ie  d o s tr z e g a ln y  c ień .. .  Trwa
ło  to  m g n ie n ie .  Z a u w a ż y łe m  to  i p o w t ó r z y łe m  
poraź  drugi:

— Pani te m u  sa m a  n ie  w ierzy . . .
P iękna pani d o tk n ę ła  r ó ż o w y m  p a lu sz k iem  

warg...  R u ch em  za c ie k a w io n e j  d z ie w c zy n k i  o d 
chyliła  g ło w ę  i ję ła  nasłuchiw ać .. .

— S łu ch ajm y , — s z e p n ę ła  cicho.
Za śc ian ą  m iły m  p r z y c is z o n y m  t e n o r e m  

ś p ie w a ł  m ój przyjaciel.
U ją łem  le k k o  jej o p u s z c z o n ą  rękę  i p o n io s 

łe m  o s tr o ż n ie  d o  ust...  Pani Marja— n ie  z m ie 
n iając p ozycj i  — o d d a ła  m i le d w ie  w y c z u w a ln y  
uścisk . P o ch y l i łem  s ię  i n iez n a c zn ie  d o tk n ą łe m  
ustam i jej ust.

D rgnęła  i lekk im  ru ch em  od ch yli ła  g ło w ę . . .
— N ie — n ie — nie teraz,  s z e p n ę ła  n e r w o w o .
Z aczym  w sta ła  i z p rze ś l iczn y m  u ś m ie c h e m

sz ep n ę ła :
— Na p o ż e g n a n ie  starych  i p o w i ta n ie  n o 

w y c h  dni...  \
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towarzysze, rozumieją pod górnolotno-mędr- 
kowatem określeniem „planowo praktykowana 
trudno wyrozumieć, jeżeli jednak mieli na m y
śli, że ludność ruska na kresach jest planowo 
uprzywilejowana, to niech się uspokoją.

Planowo smaruje ich tylko „odbudowa", 
krew z krwi i kość z kości „Piastowska". Z in- 
nemi sprawami bywa bardzo rozmaicie, i na- 
ogół, niestety, bezplanowo.

W roku bieżącym rozpocznie sw e czynności 
w Warszawie szkoła korespondencyjna nauk 
ścisłych, której zadaniem jest:

1) Udzielanie w yższego  wykształcenia na 
odległość w zakresie nauk ścisłych i ich zasto
sowań do techniki.

2) Umożliwienie uzupełnienia wykształcenia 
matematycznego i technicznego osobom , które 
już rozpoczęły wyższe studja, a przerwały je 
z powodu wojny światowej.

3) Kształcenie i dokształcenie nauczycieli 
szkół średnich i zawodowych przedmiotów wie
dzy ścisłej (matematyki, mechaniki, fizyki i
astronomji). , .

Ministerstwo Wyznań Religijnych i O swiece-  
nia Publicznego udzieliło Szkole Nauk Ścisłych 
swego poparcia i przyrzekło ułatwić kierow
nictwu Szkoły jej uruchomienie.

Szkoła Nauk’ Ścisłych składać, się ma na 
razie z wydziałów: 1) matematyczno-fizycznego  
(qrupa matematyczna i fizyczna); 2) inżynierji 
(qrupa inżynierji lądowej, inżynierji wodnej 
i miernicza; 3) mechanicznego i 4) elektrotech
nicznego. Kurs na wszystkich wydziałach tech
nicznych ma trwać trzy lata.

Do szkoły nauk ścisłych przyjmuje się osoby  
bez różnicy płci, posiadające maturę, uznaną 
przez Minist. Oświecenia. Osoby, nie posiada
jące matury (lecz świadectwo sześcioklasowego  
wykształcenia), lub maturę, nie uznaną przez  
Minist. Oświecenia, mogą być przyjęte do 
szkoły po ukończeniu rocznego kursu przygo
towawczego.

Dochodziła godzina 11... . .
Ogromny pyzaty księżyc wysunął się ju 

z poza qór i rzucił na milczącą dolinę srebrno- 
opalową mgłę. Przez szerokie weneckie okno 
w sąsiednim pokoju darły się jej cudne smug , 
przecinając ciemne wnętrze i kładąc się 
choma plamą na podłodze.

Przymknąłem lekko oczy, i odcnyliwszy na 
oparcie kozetki głowę, patrzyłem przez rzęsy 
na panią Marję, krzątającą się przy sto e. Wi
działem ją w tej chwili jakby przez m g ^ - j a k  
zresztą cały pokój. Powiewny jej szlafroczek 
rysował się niepomiernie wdzięczną plamą 
szarym tle ściany. Miłe ciepło otaczało m i ę -  
w ięziło—odbierało niejako wolę i siły. Zatra
całem powoli zdolność rozumowania, z trudem 
odpowiadając na pytania i podtrzymując roz
mowę z panią Marją. Ogarniała mię jakaś
wna senność... , ...

— Powitamy ten nowy rok we dwójkę... 
mówiła doktorowa. -  Miałam zamiar poprosić 
panią Zofję, ale ona wolała byc u siebie...

Uśmiechnęła się tak ślicznie, ze mimowoli 
usta moje złożyły się do uśmiechu.

Podania o przyjęcie przyjmuje kancelarja 
szkoły, (Bracka 18 m. 4, Tow. nauczycieli szkół 
wyższych i średnich) na imię dyrektora szkoły, 
prof. Bolesława Lebiedzińskiego.

Do podania o przyjęcie do Szkoły Nauk 
Ścisłych należy załączyć: 1) szczegółowy ży
ciorys; 2) maturę (oryginał lub odpis); 3) świa
dectwo z odbytych studjów wyższych (o ile 
petent odbył takie studja) i 4) 2 fotografje, 
poświadczone przez odpowiednią władzę. Do 
podania o przyjęcie na kurs przygotowawczy  
należy załączyć: 1) życiorys; 2) świadectwo  
szkolne (nie mniej niż 6 klas); 3) 2 fotografje;
4) płaca immatrykulacyjna w kwocie 2.000 mk.

Kurs przygotowawczy rozpocznie się 1 maja 
r. b. i będzie trwał do 1 sierpnia 1923 r.

Liczba wakansów zarówno na wszystkich w y
działach Szkoły, jak i na kursie przygotowaw
czym jest ograniczona. Pierwszeństwo m ają  
osoby, m ieszkające na prowincji.

Szczegółowy program i instrukcję można 
nabywać w kancelarji szkoły po cenie mk. 100.

Na W ołyniu
(REFLEKSJE).

W n a jz a c n ie j s z e j  rodz in ie  zd a rz y  się  c z a s e m  j a k a ś  
„ b rzy d k a  s p r a w a “ , jak iś  skanda lik ,  m ez a l j a n s ik  lub c o ś  
w ty m  guśc ie .  W n a jb a rd z ie j  m in i s te r ja ln o -d y p lo m a-  
ty cz n e j  k o m p a n j i  n a sz y c h  c za só w  z n a jd z ie  s ię  c z a s e m  
k to ś ,  co  nie u ży w a  c h u s tk i  do  n o s a  lub... sp luw aczk i ,  
l ecz  za ła tw ia  te  sp ra w y  „ a u  n a tu re l" ,  a lbo  t e ż  co d a je  
„ s ło w o  h o n o r u " ,  a na  b o c z k u  z a ła tw ia  jak iś  m nie j  h o 
n o ro w y ,  d y sk re c jo n a ln y  in te res ik .

Cóż więc dz iw n eg o ,  że  i w Genui z d a rz y ła  s ię  t a k a  
„ b r z y d k a  h i s to r ja " ,  że  d o p u sz c z e n i  do  w s p ó ln e g o  s to łu  
o b r a d  z p rz e d s ta w ic ie la m i  wielk ich  i m a ły c h  „ e n t e n t e s  
d y p lo m a c i  n ie m ie c c y  i so w ie c c y  zrobil i so b ie  na  b o c z k u  
tak i  m ały,  d o b ry  i p rzy jac ie lsk i  in te re s ik ,  k tó ry  n azy w a  
s ię  n ie m ie c k o - so w ie c k im  u k ła d e m  w Rapallo .

P r z e d w c z e s n e  u jaw n ie n ie  t e g o  s y m p a ty c z n e g o  u k ład u  
m o ż e  m ie ć  s w o je  złe i d o b r e  n a s t ę p s tw a .  Dla „ s z a c o w 
n y c h "  k o n t r a h e n tó w  j e s t  t o  o k o l ic z n o ść  n ie  p o m y ś ln a .  
R zecz  t y ł a  z r o b io n a  n ie  d o ść  k lasy cz n ie .  W idoczn ie

— To lepiej — rzuciłem sennie.
— Kto wie — kto wie — może gorzej.
Zdawało mi się, że przez twarz jej, na któ

rej gościł jeszcze ukryty w kącikach ust uśmiech, 
przesunął się cień.

— Pani Marjo... szepnąłem z wyrzutem.
— flch — niech pan nie myśli, że należę 

do ludzi, którzy ustawicznie ze wszystkiego  
robią dramat. Nic podobnego.

— Ogarniało mnie dziwne zdenerwowanie.
— Czy pani nie siądzie?
— Owszem... Za chwilę... Wszystko już g o 

towe do naszej uczty.
Siadła przy mnie na dawnym miejscu.
Zaczym pochyliła się ku mnie rozkosznym  

ruchem i podała usta. Objąłem ją powoli, mię- 
ko, czując w myślach jakąś senność cudowną. 
Pragnąłem teraz odwlec tę chwilę, która już 
była moją. Zatrzymać skazówkę zegara w nie
skończoność...

Czułem już na twarzy łagodne ciepło jej 
ust... Wpatrzyłem się w oczy, które jakby po
głębiły się, pociemniały i rozwierały powoli 
ku mnie...



Nr. 17 G L O S  W O Ł Y Ń S K I 7

n iem iec cy  i so w ie c c y  d y p lo m a c i  zap o m n ie l i  o  tern ,  że 
nie za  to  w S p a rc ie  bili, iż k t o ś  kradł,  lecz  za  to ,  iż 
dał się  z łapać .  Pod  ty m  w z g lęd e m  o d  c z a só w  s t a r o ż y t 
nej S p a r ty  aż do chwili o b e c n e j  nic s ię  nie zmieniło .

D o b ra  s t r o n a  sk a n d a l ik u  n ie m ie c k o - s o w ie c k ie g o  p o 
leg a  na  te rn ,  że  p r a w d o p o d o b n ie  p. L loyd  G e o rg e  p r z e 
k o n a  się  n a re s z c ie  o  te rn ,  że  nie z k a ż d y m  w a r to  się  
zad a w a ć ,  a t e m b a rd z i e j  — z aw ie rać  u k łady .  Dla n a s  p o 
ż y te k  p o ś re d n i  po w in ien  s ię  w yrazić  w z d y s k r e d y to w a 
niu w a r to śc i  n o t  d y p lo m a ty c z n y c h  ja k  j e d n e g o ,  t a k  
i d ru g ieg o  k o n t r a h e n ta  i w u jaw n ien iu  w o b e c  c a łe g o  
św ia ta  n i e m ie c k o - s o w ie c k ie g o  n i e b e z p ie c z e ń s tw a  dla 
p o k o ju  p o w s z e c h n e g o .

N a jb a rd z ie j  z a k ło p o ta n y  ca łą  tą  h i s to r ją  musi  być 
b ądź  co  b ądź  p. L loyd  G e o rg e ,  o r ę d o w n ik  n ie m iec k o -  
sow ieck i ,  a n a jw e s e le j  c zu je  s ię  z a p e w n e  d y p lo m a ty c z n y  
p rz ed s ta w ic ie l  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  R m ery k i ,  k tó ry  
n ie  z d e c y d o w a ł  s ię  z as ią ść  w t a k  z a c n e j  k o m p an j i .

*
*  *

Że p o  ro z p ra w a c h  „D ojl idzk ich“ w d. 4 k w ie tn ia  
p. Kiernik był w złym h u m o r z e ,  t o  r z ec z  z u p e łn ie  j a sn a .  
Że je d n a k  w d. 7 k w ie tn ia  p o d p isa ł  w yrok ,  m o c ą  k t ó 
r e g o  wydział p a r c e la c y jn y  zw iązku  z iem ian  w W a rsz a 
wie z o s t a ł  p o z b a w io n y  k o n c e s j i  g łó w n e g o  u rz ę d u  z ie m 
sk ie g o  na  p ra w o  p r z e p r o w a d z a n ia  p a rce la c j i  m a ją tk ó w  
z iem sk ich ,  t o  już św iad czy  o  tern ,  że  p. K iernik zby t  
s w o je m u  z łe m u  h u m o ro w i  p o fo lg o w a ł .

W olno d y g n i ta rz o m  p a ń s tw o w y m  b y w ać  c z a s e m  
w z łym  h u m o r z e —to  rz ec z  n ieu n ik n io n a ,  nie w o ln o  im 
je d n a k  rządz ić  i w y d a w a ć  z a r z ą d z e ń  s łu żb o w y ch  na 
p o d s t a w ie  z łe g o  lub d o b r e g o  h u m o ru .

P ra w d o p o d o b n ie  zw iązek  z iem ian  o t r z y m a ł  k o n c e s ję  
p a r c e la c y jn ą  od  p. W ilk o ń sk ieg o  nie dla te g o ,  że  był 
g rzec zn y ,  lecz  dla te g o ,  że  d aw ał  g w a ra n c je  so l id n eg o  
i e ty c z n e g o  p ro w a d z e n ia  sp ra w  p a rc e la c y jn y c h .  K o n 
c e s je  p a ń s tw o w e  na  p e w n e  o d p o w ie d z ia ln e  p r z e d s i ę 
b io r s tw a  w y d a je  się  n ie  z p o w o d u  s z c z e g ó ln e j  łaski 
p. m in is tra ,  lecz  z p o w o d u  uzn an ia ,  że  o t r z y m u ją c y  
k o n c e s ję  d o b rz e  w yw iąże  s ię  ze  sw o ich  zad a ń ,  na  k t ó 
rych  p a ń s tw u  za leży .

Wydział p a rc e la c y jn y  zw iązku  z ie m ia n  j e s t  b o d a j  
je d y n ą  i n s ty tu c ją  p a rc e ia c y jn ą ,  k tó r a  w y p e łn ia  z ad an ia  
s w o je  bez  wsze lk ie j  d o m ie sz k i  s p e k u la c y jn e j ,  gdyż  nie 
n ab y w a ł  z iem i na  w ła sn o ść  w ce lu  r o z p a r c e lo w a n ia  n a 
b y te g o  fo lw a rk u  z k o lo s a ln y m  zw y k le  z y sk iem ,  lecz  je-

W tej chwili wpadł ktoś gwałtownie do sie
ni... Głośny stuk twardych butów... Strząsanie 
śniegu... Szukanie w mroku drzwi i klamki... 
Zaczym wołanie:

— Panie chorąży! panie chorąży!
Jakaś m yśl—niejasna jeszcze—nieuświado

miona— a straszna—padła mi znagła błyskawi
cą oślepiającą na mózg. Serce—-jakby się ur
w ało—zaszarpało klatką piersiową. Na chwilę— 
jak mgnienie—krótką osunęła mi się wzdłuż 
kręgosłupa na nogi z ołowiu fala drętwy.

Zerwałem się z kozetki i biegłem ku drzwiom.
Z drugiej strony wypadł do sieni przyjaciel.
— Co takiego?
— Moskale!
— Jezus! Marja! jęknęły obie panie, stając 

na progu.
f\ przyjaciel już wołał:
— Zaalarmować pluton! Zaraz biegnę! 
Przez rozwarte od sieni drzwi darły się hu

czące echa karabinowych strzałów...

(Dalszy  ciąg nas tąp i) .

d yn ie  p o ś re d n ic z y ł  p o m ię d z y  sp r z e d a w c ą  i n a b y w ca m i,  
k o n t e n t u j ą c  s ię  n iższą  p row iz ją ,  niż inne  p r z e d s ię b io r 
s tw a  k o n c e s jo n o w a n e .  Na W ołyniu  dz ia ła ln o ść  t u t e j s z e g o  
o d d z ia łu  z a z n a c z y ła  s ię  . n a jn iż szem i  c e n a m i  sp rz ed a ż -  
nem i z iemi.  Co do m a te r j a łu  k o lo n iz a c y jn e g o  oddzia ł  
z a z n ac zy ł  s ię  d o b o r e m  o d p o w ie d n ic h  g o s p o d a r z y  i p o d 
p o r z ą d k o w y w a ł  s ię  w t e j  dz iedzin ie  w sze lk im  p rz e p i s o m  
i o g ra n ic z e n io m  władz k o n t ro lu ją c y c h .  Bez w ą tp ien ia  
ta k  by ło  i na  o b s z a rz e  in nych  w o je w ó d z tw .

Czyżby w re sz c ie  t a k  dz iw nie  zesz ły  s ię  fa k ty ,  że  
w ydza ł  zas łuży ł  jak im ś  c z y n e m  na c o fn ię c ie  m u k o n 
ces ji  a k u r a t  w t rzy  dni po  ro z p ra w a c h  s e jm o w y c h  
o  „D o j l id y "?

No, n o ?  Czy p a n  Kiernik z ab e z p ie c z y ł  się, że  j e g o  
, n a s t ę p c a  nie co fn ie  cofn ięc ia ,  p o d p i s a n e g o  p rz e z  
p. K iern ika  w dniu 7 kw ie tn ia ,  t. j. w t rzy  dni p o  s m u t 
n ym  dla n ie g o  dn iu  „Dojlidzk im " ?

Sądz im y ,  że  nie. Gdyby  j e d n a k  t a k  było,  w tak im  
r a z ie  o b y w a te l e  w sze lk ich  odc ien i  p o l i ty czn y ch ,  c h cą cy  
z a jm o w a ć  się  p a rc e la c ją ,  winni o b o w ią z k o w o  z ap i s a ć  
s ię  do  s z e r e g ó w  P. S. L. (p o l sk ie g o  s a m o w ła d z tw a  
lu d o w c o w eg o ) .

M arjusz.

Wolne glosy.
W sprawie Banku Ziemiańskiego.

O d p o w ie d ź  p. d y r e k to r o w i  Ś liw ińsk iem u.

List p. dyrektora Śliwińskiego do Redakcji 
„Głosu Wołyńskiego* przeczytaliśmy z przykrem 
zdziwieniem. Nie chce się wierzyć, aby autor 
listu pochodzący ze sfery ziemiańskiej i dy
rektor banku, sympatyzującego ze sprawą zie- 
miaństwa, mógł wypowiedzieć publicznie takie 
poglądy. My, ziemianie, przywykliśmy do kry
tyki nieraz bardzo surowej — mamy jednak 
prawo żądać, aby była tylko słuszną i spra
wiedliwą, bezstronną i umiarkowaną. Tymczasem  
krytyka p. Śliwińskiego taką nie jest. Najszkod
liwsze i najobraźliwsze sądy są wydawane na 
płytkiem bardzo podłożu prawdy. Obok źdźbła 
prawdy — wiele dowolnych uogólnień, i bardzo 
wiele przesady, fl zresztą — dyrektor banku — 
mając radę nadzorczą z ludzi miejscowych do 
pom ocy — powinien umieć oddzielić plewy od 
ziarna i oddawać powierzone mu fundusze' 
tylko w ręce pewne i zasługujące—mówiąc po  
kupiecku — na kredyt.

Zarzutów czynionych ziemiaństwu: nieakurat- 
ności, niesumienności, nie zrozumienia nawet 
własnego interesu, dziecinnego rozumu, śm iesz
nego postępowania, niezdarności i kretynizmu — 
szczegółowo zbijać i odpierać nie będę, bo po
ważnie liczyć się z nimi nie należy. Każdy 
zresztą widzi, ile w tern słuszności i prawdy. 
Powiem tylko, że na to wszystko niema nawet 
odpowiedniego wyrazu w naszym polskim ję
zyku. Mamy za to trafne określenie w rosyj
skim—jest to „samooplewanje".

Dowodzenie p. Śliwińskiego wydaje mi się 
podobnem do następnego: p. fl. jest garbatym, 
p. F\. jest człowiekiem, a zatem wszyscy ludzie 
noszą garby na plecach. Już w szkołach uczono  
nas, że należy unikać fałszywych sylogizmów, 
i nie wyciągać fałszywego logicznego wniosku 
z dwóch premis, z których jedna jest prawdziwą, 
a druga nią nie jest.

Ziemianie nie są dobrymi kupcami — a czy 
wszyscy pp. dyrektorowie banków są zawsze  
dobrymi kupcami? Bank Rolny czy Ziemiański
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Jldm inistracja  „ Głosu W ołyńsk iego“ zaw iadam ia P . P . Prenu
meratorów miejscowych, że  wobec zb y t powolnego doręczania naszego 
pisma przez  pocztę może dostarczać „G łos W ołyński P •  P -  Prenu
meratorom do domów za  dopłaty 10 mk- od numeru, c zy li  130 mk- 
kwartalnie.

j e s t  n i e m o ż l iw y m  nie ty lko  z p o w o d u  n i e u s t a 
lonej  waluty,  ale je sz cze  z p o w o d u  l e k k o m y ś l 
nośc i  i n ie akura tno śc i  z i e m i a n — o tern p o m ó 
w im y  je sz c z e  później ,  t e r a z  w s p o m n ą  tylko 
m i m o c h o d e m ,  że n i e k tó re  banki  u na s  s t a ją  sią 
n iemożl iwymi  je szcze  z innych p o w o d ó w ,  a mia-* 
no wi c i e  rozrzu tnośc i ,  n i eo p a t r z n o śc i ,  b r a k u  f a 
c h o w e g o  w yk sz ta łce n ia ,  p o w i e d z m y  w p r o s t  dy- 
le t a n t y z m u  i j ak iej ś  dz iwnej  szlacheckiej  ł a t w o 
wiernośc i  czy t eż  fantazj i  ich d y r e k t o r ó w .

O f a n t a s t y c z n y m  planie p. Ś l iwińskiego r o z 
k ładu  200 mi l jon ów na  30 m a j ą t k ó w — i to  nie 
wielkich — z z a pow ie dz ią  zam k n ię c ia  b a n k u  p o  
udz ie lon ych  k r e d y ta c h ,  p i sze  p. Waligórski ,  że 
taki  p r zykład  nie w y m a g a  od pow ie dz i .  Ża łu jemy 
że p. r e d a k t o r  „Głosu" nie zechciał  uzasadni ć  
kry ty czni e  s w e g o  n e g a t y w n a g o  pogl ądu .  Wed łu g  
m e g o  zdan'ia p. d y r e k t o r  Śliwiński p o pe łn ia  tu 
b łąd  zasadniczy:  m a  w id oczn ie  na  w id o k u  jak ieś  
n ie ok re ś lo ne ,  d ł u g o t e r m i n o w e  czy b e z t e r m i n o w e  
pożyczki ,  b o  i t ak ie  zdarza ły  sią, jeżeli  nie 
de  jure,  to  de  fac to.  Zda je  sią p r z y t e m  z a p o 
m in a ć  o tern,  że i stnieją u n a s  je sz c z e  p r o t e s t y  
weksl i ,  n a k a z y  p ła tnicze ,  e g z e k u t y w a  s ą d o w a  
i t. d. ś rodki  w p ra w d z ie  n i e p rz y je m n e ,  ale p o 
ży te czn e ,  p o t r z e b n e  a n a w e t  nieraz,  n ie s te ty ,  
k o n ie c z n e  dla d y r e k t o r ó w  b a n k ó w .  Ale m y  nie 
m yś l i my  ani o tak ich ro m a n t y c z n y c h  p o ż y c z 
kach,  ani o tych,  k tó r e  w o g r o m n e j  w iększośc i  
w y m a g a j ą  sp ie szne j  likwidacji  s ą d o w e j .  Chodzi 
n a m  ty lko  o p o r z ą d n e  i o s t r o ż n e  k r e d y t y  k r ó t k o 
t e r m i n o w e ,  o p a r t e  na  z baw ie nne j  n ieufnośc i  
d yr ek t o r sk ie j ,  na m o c n e j  mo ra ln e j  gwarancj i ,  
i nie mnie j silnej ewikcji  realnej ,  w rąka ch  w y 
t r a w n e g o  i f a c h o w e g o  dy re k to ra ,  zna ją ceg o  
z a s a d y  p raw ne ,  s to su nk i  e k o n o m ic z n e ,  a t a k ż e  
ludz i ,Tz k tó rym i  m a  do  czynien ia .  W ta k im  
razie kapi ta ł  b a n k o w y  bę dz ie  w s ta ły m  i ciąg łym 
fuchu ,  nie d r z e m ią c  s n e m  le ta rg i cznym  w p o r t 
felu w e k s lo w y m ,  czeg o  sią t a k  b a r d z o  o baw ia  
p.  Śliwiński.

Ale zarzuca jąc  innym z t a k ą  p e w n o ś c i ą  
s iebie  b ra k  „g ru n to w n e j  zna jo m oś c i  s p raw y" ,  
t r zeba  ją p r zyna jm nie j  s a m e m u  mieć,  a t a k ż e  
p e w n e  w i a d o m o ś c i  o świecie,  ludziach,  ich psy-  
chologji ,  c h a r a k te r z e  i przesz łości ,  o buchal terj i ,  
e k o n o m j i  pol ityczne j,  i t. d„  co zda łoby  sią nie 
j e d n e m u  z na sz y c h  pp.  d y r e k to r ó w .

P. Śliwiński n a rz e k a  na n i e a k t u a l n o ś ć  zie
mian  w wyp ła tach .  P y t a m  sią j edn ak ,  czy w s z y s t 
kie nasz e  banki  w y p ła ca ją  na żądani e  z r a c h u n 
k ó w  b i e ż ą c y c h ?  Nie wyp łac a j ą ,  b o  dłużnicy nie 
płacą,  t ak  mi o d p o w i e  p. Śliwiński.  Niech 
z a t e m  w yb ie ra  ak u ra tn y ch  k l i jentów, to  jes t  
j ego  obow iąz kie m,  i, g d y b y m  był  akc jo na r ju szem  
Ba nku Ziemi Polskiej ,  ż ą d a ł b y m  t e g o  z całą 
s ta n o w c z o ś c ią .

Przyzna ją  chą tn i e  p. Ś l iwińsk iemu,  że wo-  
góle pożyczki  na  kapitał  n a k ł ado w y,  a z a t e m  
z ki lko le tnim t e r m i n e m  w y p ła ty  są b a rd z o  r y 
z y k o w n e  dla s p ó ł e k  akcy jn yc h ,  jeżel i  nie są 
zupe łn ie  dla nich n i ew y k o n a ln e .  W znacznej

części  w o b e c n y c h  w a r u n k a c h  p r z e k r a c z a j ą  ich 
m o ż n o ś ć  i siły, a na tern polu m o ż e  ty lko  
dz ia łać s k a rb  p ańs t w a .  Są  to  pożyczki  b a rd z o  
ry z y k o w n e  nie tylko z p o w o d u  nie usta lone j  
walu ty  — a k u r a t n o ś ć  d łużników mnie j tu  .waży 
na szali, bo  p r z y p u s z c z am ,  że tak ie  pożyczki  
m o g ą  być tylko  h ip o te c z n ie  z a b e z p i e c z o n e  — 
ale je szcze  z p o w o d u  wiszącej  nad w ł a s n o ś 
cią z iemsk ą ,  j ak  miecz  D am ok le sa ,  re f o r m y  
agrarne j .  Nie radz i łb ym ba nko w i  z i em ia ńs ki em u ,  
czy inne mu ,  mieć  do  czynien ia  z l ikwidacją 
w k ł a d ó w  m a j ą t k o w y c h  na  z a sa dz ie  art .  14 i 15 
u s t a w y  o w yk o n an iu  r e f o r m y  rolnej  p r ze z  k o 
misją s z a c u n k o w ą  G. U. Z. Są  to  s p r a w y  nie 
p r a w d o p o d o b n i e  zawik łane  i z a g a d k o w e .

Ale co in n eg o  k r ó t k o t e r m i n o w e  ki lkomie-  
s ięczne  kredyty ,  k t ó r e  s tanowi ły  zawsze  dawnie j,  
a dzisiaj  t ern bardz ie j  s ta n o w ią  zn aczn ą  p o m o c  
dla rolnictwa  — a z a t e m  k r e d y t y  na  z b o ż e  do 
siewu,  obroki ,  o rdyna r j e ,  n a j em ,  żniwo,  a nie 
na  budynki ,  in w ent a rz e  żyw e i m a r t w e ,  o g r o 
dzenia,  ro w y  i t. d. J e s t t o  j e d y n a  t r a fn a  i s łuszna 
uw a g a  p. d y rek to ra ,  o ile sią o d n o s i  do  d ł u g o 
te rm in ow yc h,  a nie do  k r ó t k o - t e r m i n o w y c h  
k re dy tó w .

Zg od z i łb ym  sią je szc ze  po  raz drugi  z p. Śli
wińskim,  g d y b y  powiedz ia ł ,  c z e g o  nie uczyni ł— 
ale ja m u  to  u p rz e jm ie  p o d p o w i e m — że żad e n  
b a n k  z iemiański  nie zdoła  r óż czką  c z a r n o k s ię s k ą  
uzd rowić  ro lnic twa i p o s t a w ić  z ie m ia ń s tw o  na 
nogi ,— m o g ą c  dać  m u  na  razie ty lko  d or yw czą  
i l ekką  p o p r a w ą ,  — jeżeli  o n o  s a m o  nie zdoła  
w y d o b y ć  z s ieb ie o s t a t k ó w  sił, wziąć sią p o 
w ażni e  i wyt r wa le  do  pracy.

P. Śliwiński sk a rż y  sią na  br ak  „stab il iza 
c j i " , —  m ó w m y  po  po ls k u  i p o w i e d ź m y  u s t a 
lenia nasze j  walu ty .  J e s t t o  j e d e n  z na jc ięż szych  
h a m u l c ó w  naszej  p rodukcj i  i w ogó le  n a s z e g o  
życ ia  e k o n o m i c z n e g o .  P r a w d a  oczywis ta ,  p rzez  
w sz ys t k ic h  zna n a  i uznana .  Ale czy m a m y  
z t e g o  wyc ią ga ć  te n  zbyt  ra dyka ln y  i p e s y 
m is ty c z n y  wnio sek ,  że br ak  ten  un iemo żl i wia  
wsze lk ie  o b r a t y  b a n k o w e ,  wsze lk ie  kr ed y ty  
n a w e t  k r ó t k o  t e r m i n o w e  3 — 4 mies ięczne ,  
czy n a w e t  d łu ższe  6 —7 mie s i ęczne ?  W tak im 
razie z a m k n i j m y  w s z y s tk i e  banki  i rz u ć m y  się 
w ob jęc ia  czarnej  g ie łdy i m a ł o m i a s t e c z k o w y c h  
l ichwiarzy.  Ale na  szczęśc ie  ta k  nie jest .  Myli 
s ią p. Śliwiński.  Wcale sią nie z g adz am  z r e 
da kc ją  „Głosu",  k tó r a  tę  u w a g ą  p. dy re k to ra  
u w a ż a  za c e n n ą  i fachową.  Br ak  „stabilizacji" 
n a p ę d z a  do  kas  b a n k o w y c h  l ichwiarskie  p r o 
centy ,  k tó r e  ch y b a  go  p o k r y w a ją .  Dawnie j  p o 
b ie ra ły banki  4 —5 % .  dzisiaj k a ż ą  s o b ie  płacić 
6 —7 % .  i to  — h o r r e s c o  r e f e r en s  — nie rocznie,  
ale miesięcznie!  W e ź m y  przykł ad  na s t ę p u ją c y .  
P o ż y c z a m  mil jon m a r e k  na  te rm in  3 mies ięczny ,  
p rzy  kurs ie do la ra  4000 mk.,  z w r a c a m  w czasie,  
k iedy  kurs  ten  s pa d ł  na  3000 m k . — czy zarząd  
ba nk u,  zarab ia jąc  na  ogólne j  su mi e  25% , t. j. 
8 % %  mies ięcznie,  zwróc i mi t ę  różnicę  z p o 
b ran ych  p r o c e n t ó w ?  Z a r o b e k  b a nk u wyn ies ie
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14— 1 5%  mies ięcznie ,  z a t e m  w s t o s u n k u  158— 
1 8 0 %  rocznie!  Nie za w s z e  dol a r  idzie d o  góry,  
c z a s e m  też spada ,  i to  znacznie.  \

To  je s t  p ra w d z iw y  p ow ód,  jeżeli  nie n ie 
możl iwośc i  — bo  n a u c z o n y  d o ś w ia d c z e n ie m  
p. Ś l iwińskiego un ik a m  p r z e s a d y — ale  p r z y n a j 
mniej  u t rud nien ia  i ogran iczenia  o b r o t ó w  b a n 
ko w y ch  u n a s  w zak res ie  in t e r e s ó w  z i e m ia ń 
skich.  B a n k o m  p o z o s t a ł a  tylko p o d r z ę d n a ,  
mnie j pew na ,  mniej  so lidna  w se n s i e  k u p i e c 
k im kli jentela,  z ło żona  p rz e w a ż n ie  ze  s p e k u 
lantów,  a nie p r o d u c e n tó w .  Spekulanc i ,  k tór zy  
płacą do  4 0 %  miesięcznie ,  j ak  p i sze  p. Cichocki,  
nada ją  się racze j na k l i jen tów dla p. p r o k u r a 
to ra ,  aniżeli dla uczc iw ego i d b a ją c e g o  o do b rą  
op in j ę  bank u.  Nie p o t r z e b u j ę  do w odz ić ,  że 
uczciwa p ro d u k c ja  nie w y t r z y m a  ani 7 %  ani 
40"/0 mies ięcznie .  Ludzie,  k tórzy  sami  s iebie  
szanują ,  i o ja k ieś  d e c o r u m  je sz c z e  dba ją ,  wolą 
sp r z e d a ć  k a w a łe k  ziemi,  c h o ć b y  za bezcen ,  
a do  ba nku nie iść, o b aw ia ją c  się jego  
zbyt  d ro go  o pł acan e j  p o m o c y .  W naszej  p a s 

karskiej  e p o c e  osw oi l i śm y się ze  wszys t k ie m,  
i nic już nas nie dziwi, n a w e t  7 2 —8 4 %  m i e 
sięcznie .  Brak gotówki ,  b r ak  „stabi l izacj i"  s łuży  
w y m ó w k ą  na  w sz y s tk o .

J e d n a k ż e  widziel i śmy,  że ten  b r a k  „stabi l i 
zacji" b a n k o m  na coś  się p r z y d a ć  m oż e .  W k o n 
t r ak ta ch  dz ie rżawnych ,  nie ty lko  u nas  na W o 
łyniu,  ale w całej Polsce,  zna leź l i śmy po d k ła d  
realny,  t. j. c e n ę  zboża  np.  ży ta  w dane j  m ie j 
sc owośc i .  Podkład ,  t e n  d o t ą d  je sz c z e  idea lnym  
nie jest ,  gdyż  ce ny  zboża  u lega ją  o b e c n i e  ró w 
nież znacznie  w ię k s z y m  w a h a n i o m ,  w k a żdym  
raz ie  je s t  t o  j e d n a k  pod kła d  rea lny  i um oż l i 
wia jący g w a r a n t o w a n i e  kr edytu .

Czy wielu pp .  d y r e k t o r ó w  zgodzi  się na 
uznan ie  p o d k ł a d u  z b o ż o w e g o  w f o r m ie  g w a r a n 
c y jn e j?  Myślę,  że nie, p o n ie w a ż  wygo dn ie j  
i pe wn ie j  b r ać  b a rd z o  w y s o k ie  p r o c e n t y  po d  
p r e t e k s t e m  braku  „stabil izacji".

Jan Tarnowski 
art .  lib. dr.

Kronika życia
Ze  Świąt W ielkanocnych 

w Łucku.
U roczys to śc i  ś w ią te c z n e  Z m a r 

tw y c h w st a n i a  P a ń s k ie g o  w L uc 
ku miały c h a r a k t e r  podni os ły  
i wybitn ie  religijny.

W K a te dr ze  t ł u m y  wiernych  
zaległy świ ą tyni ę  p o d c z a s  „Re- 
sur rekcj i"  i p o d c z a s  su m y  w 1 
i 2 dniu świąt .

N a b o ż e ń s t w o  re s u r r e k c y jn e  
i s u m ę  w 1-ym dniu świ ą t  c e 
lebrował  J .  E. ks.  Biskup  Du- 
bo ws ki  w o to c z e n iu  ks. ks. k a 
n o n ików  i l icznego  kleru.

Przez o b y d w a  dni sprzy ja ła  
p iękna ,  s ł oneczna  p o g o d a  — 
p ie rw sze  prawd z iw ie  c iep łe  dni 
t e g o ro czn e j  wiosny .

Z życia politycznego.
W e wto rek ,  dnia 18 b. m., 

w sali klubu  Pol sk iego  „Ogni s 
k o" ,  p r o f e s o r  u n iw e r s y t e tu  P o 
znańsk ieg o ,  Dr. Antoni  Pere t ia t-  
kowicz,  wygłos i ł  r e f e r a t  o K o n 
s tytucj i  17 m a r c a  1921 r.

S z a n o w n y  p ro fe sor ,  j ako  
cz łonek  Związku  lu d o w o - n a r o 
do w eg o ,  wygłos i ł  swój  r e fe ra t  
na  s k u t e k  z a p r o s z e n ia  m ie j 
s c o w e g o  koła  Związku,  k tó re  
też wys tąp i ło  w c h a r a k te r z e  g o 
s p o d a r z a  i o r g a n iz a to r a  odczytu .

Za s to łe m  p re z y d ja ln y m  z a 
siadł  de le ga t  Zw iązku  lu dowo-  
n a r o d o w e g o  na o k r ę g  wołyński ,  
ks. Baranowsk i ,  k t ó ry  z a r e k o 
m e n d o w a ł  z e b r a n y m  pr e l egen ta ,  
j a ko  w y b i tn e g o  cz łonka  or ga n i 
zacji, i— p o d z i ę k o w a w s z y  mu za 
chęć  wy g ło sz eni a  re fe ra tu ,  udz ie 
lił m u  głosu.

S z a n o w n y  p r e l e g e n t  w y j a ś 

nił z e b r a n y m  głównie  znaczen ie  
a r tyk ułów:  1 —2 —3 9 —43 i 46 
Kons ty tuc ji  (d wu iz bowoś ć ,  z n a 
czenie  s e n a t u  i j e g o  k o m p e t e n 
cje,  c h a ra k te r  i zn aczen ie  wła
dzy  P r e z y d e n t a  R zec z y p o sp o l i 
tej  i k o n ie c z n o ś ć  oddz ie len ia  
w czasie  w ojn y  władzy  Nacze l 
n e g o  W o d z a  od  władcy  Pr e z y 
d e n t a  i p rz ekazan ia  jej na ten  
czas  o d p o w i e d z i a l n e m u  przed  
S e j m e m  N a c z e ln em u  Wodzowi ,  
m i a n o w a n e m u  p r j e z  P r e z y d e n 
ta  R zeczypos po l i t e j  na  w n i o s e k  
R ady Minis t rów, p r z e d s t a w i o n y  
p rz e z  Minis tra S p r a w  W o j s k o 
wych) .

Przy wyja śn ian iu  p o w y ż s z y c h  
a r t y k u łó w  nasze j  Kons ty tuc j i  
p r e l e g e n t  p r z e p ro w a d z i ł  p a r a 
lelę p o m i ę d z y  k o n s ty tu c ja m i  
Francj i  i Respubl ik i  S t a n ó w  Zje 
d n o c z o n y c h  a naszą ,  w y ja śn ia 
jąc  i s to tn e  znaczenie  z a c h o d z ą 
cych tu różnic.

N a s t ę p n i e  p re l e g e n t  p r z e 
szedł  do  s p r a w y  ordynacj i  w y 
borcze j  i wyjaśni ł  z e b ra n y m ,  
w ja k ie m  s ta d ju m  zna jduje  się 
ta sp rawa,  z a t r z y m u ją c  się d łu
żej nad  k we s t j ą  „list p a ń s t w o 
wych" ,  k tó ry ch  p re le gent  j e s t  
zw olennik iem.

O d c z y t  zos ta ł  z a k o ń c z o n y  
ży czeni em ,  a b y  władze w y k o 
nawcze ,  p o c z ą w s z y  od  n a jw y ż 
szej a s k o ń c z y w s z y  na  k a ż 
d y m  fun kcj ona r ju sz u  policyjnym,  
prze ję ły  się d u c h e m  k o n s t y t u 
c jona l izmu.

Za w y g ł o s z o n y  w p ię k n y m  
ję z y k u  polsk im,  z d o s k o n a ł ą  
j a s n o ś c ią  wykładu  o d c z y t  p u 
bl iczność,  zeb ra n a  licznie, p o 

d z ię ko w a ła  s z a n o w n e m u  p r e l e 
ge n to wi  s z c z e r y m  oklas k i em.
O konserwacją Zamku Lu- 

barta w Łucku.
O t r z y m a l i ś m y  list p. inży

n ie ra  S o b o t y  (Zarząd  O k r ę g o w y  
lasów p a ń s t w o w y c h  w Lucku)  
w sp r a w i e  g ro źn eg o  s ta n u  wieży  
z b r a m ą  w j a z d o w ą  w n a s z y m  
p ię k n y m  z a b y tk u  h i s to rycznym ,  
a mianow ic ie  w z a m k u  Lubar ta .

Inżynier  S o b o t a  u t rz ymu je ,  
że rysa  z bok u  b r a m y  w j a z d o 
wej znacznie  p o w ię k s z y ła  się 
od r. 1915-go, w k t ó r y m  p o  raz 
p i e rw sz y  zwiedza ł  z a m e k ,  i że 
zaw alen ie  s ię k iedykolwiek ,  w 
na jb l iższym czasie,  b r a m y  jes t  
n i euniknione .

Z au waży ł  te ż  inżynier  S o 
b ota ,  że p o d  mu ra m i  są ś lady 
p od b ie ra n ia  gl iny czy te ż  p iasku,  
co rów nież  grozi  n a s z e m u  p i ę k 
n e m u  z a by tk ow i  s t o p n i o w e m  
z aw al an i em  się resz tk i  m ur ów .

Z w r a c a m y  uw a g ę  na  te  a la r 
m u ją c e  in fo rm ac je  k o g o  należy,  
a m ia now ic ie  p r z e d e w s z y s t k i e m  
T o w a r z y s t w a  O c h r o n y  Za b y tk ó w  
Sztuki ,  pp.  D-ra Morw i tz a  i p. 
b u rm is t r z a  S u sz y ń sk ie g o ,  t a k  
b a r d z o  o d d a n e g o  z a b y t k o m  n a 
sz e g o  miasta .

Należa łoby  b e z w a r u n k o w o  
w na jb l iższym czas ie p o d d a ć  
o gl ędz in om  te c h n i c z n y m  b r a m ę  
w j a z d o w ą  w celu orzec zen ia  
o jej s tan ie  i o robot ach ,  j ak ie  
n a le ża ło by  w y k o n a ć  w celu 
p o d t r z y m a n i a  t e g o  z a b y tk u  
przesz łośc i .  F u n d u s z e  na  ten  
cel n iewątp l iw ie  zna jdą  się, 
znaleźć  s ' ę  m us zą .

N i e * p r z e s ą d z a m y ,  o ile in-
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fo rm a c ja  p. inżyniera  S o b o t y  
je s t  s łu szna  — być  m o ż e  a la r 
m u j e  n as  p rz e d w c z e ś n i e ,  w k a ż 
d y m  raz ie  w tych  w y p a d k a c h  
lepiej  j es t  a l a r m o w a ć  czu jno ść  
s p o ł e c z e ń s t w a  p rz e d w c z eś n ie ,  
niż zap óźn o .

Pierwiastek w ojskow y w w y
chowaniu szkolnem.

Na Radę  m in is t r ó w  zos ta ł  
wn ie s io ny  p r o j e k t  u s t a w y  „O 
o b o w i ą z k o w e m  w yc h o w an iu  fi- 
z y c z n e m  i p o w s z e c h n e m  p r z y 
s p o s o b ie n iu  do  o b r o n y  Rzeczy- 
p o s p o l i t e j “ .

Z p o w o d u  p o w y ż s z e g o  p r o 
jek tu  znany  Dr. W ła dys ła w  Swia- 
to pe łk- Zawadzki  wygłosi ł  w w y 
dziale hyg jeny  szkolne j  min.  
wyz.  rei. i ośw.  publ .  odczyt ,  
w k t ó r y m  p o c h le b n ie  w y p o 
wiedz ia ł  się o p ro j ekc ie  p o w y ż 
szej us ta wy.

W ar to ,  a b y  tą  s p r a w ą  za in
te r e s o w a ł o  się n a s z e  t o w a r z y 
s tw o  leka rsk ie  w Lucku i aby  
rów n ie ż  urządzi ło  pub l i czną  
d y s k u s j ę  nad  t ą  s p r a w ą .

Z życia m łodzieży szkolnej.
W dniu 23 b. m. sekc ja  d r a 

m a t y c z n a  Iroła s a m o k s z t a ł c e n i a  
m łodz ieży  g im n a z ju m  p a ń s t w o 
w e g o  imienia  T e d e u s z a  Kośc iusz 
ki o d e g r a  ob ra z e k  d r a m a t y c z n y  
Król ińsk iego z r. 1863 p. t. 
„ J a n e k  Biały".  Rzecz o s n u t a  
na tle walk p o w s t a ń c z y c h  w 
okol icach  D ą b r o w y  Górniczej .

Pr z e d s t a w ie n ie  bę dz ie  u z u 
p e łn ione  śp ie w a m i  chóru  ucz 
n io w sk ie g o  ź cyklu „Polska 
p ieśń  l udow a"  i ś p i e w e m  s o 
low ym .

Młodzi  a m a t o r o w j e  z ca łem 
prze fęc iem pr a c u ją  nad  u d e k o 
ro w a n i e m  scenki  w sali r e k r e a 
cyjnej  g imnazja lne j  i n ad  p r z y 
g o t o w a n i e m  k o s t j u m ó w  p o 
w s t a ń c ó w  i w ojs ka  ro sy jsk iego .

Wejśc ie  za z a p ro sz e n ia m i  
w cenie  mk.  500.

O bchód Konstytucji 3-go  
maja.

S t o s o w n i e  do  us ta lo n e j  t r a 
dycji  Z a rz ą d  Polskiej  Macierzy  
Szkolne j w y s t ę p u j e  z in ic jatywą 
o b c h o d u  Kons ty tuc j i  „3-go M a 
ja",  k t ó ry  też  bę d z i e  nosi ł  c h a 
r a k t e r  św ię ta  o b e c n e j  K o n s t y 
tucji.

W s z y s tk ie  czynniki  r z ą d o w e  
i s p o ł e c z n e  m u s z ą  wspó ln ie  z o r 
g a ni zow ać  p o m i e n i o n y  o b c h ó d  
w te n  s p o s ó b ,  a ż e b y  ludność  
z rozumiała,  że u r o c z y s t o ś ć  Kon
s tytucj i  j e s t  n a jw ię k s z e m  ś w ię 
t e m  p a ń s t w o w e m  i n a r o d o w e m  
Rzec zypos po l i t e j  Polskiej*

Z żałobnej karty.
W d. 13 b. m. amar ł  nagle 

na  a n e w r y z m  s e r c a  ś. p. Hipo-  
l l t -Wincenty T o m a s z e w s k i ,  p r o 
ku ra to r  S ą d u  O k r ę g o w e g o  wLuc-  
ku, w wieku  lat 42.

Zgon ś. p. H. W. T o m a s z e w 
sk iego  wyw oła ł  szczery  żal w ś r ó d  
mi e js cow yc h  sfer  s ą do w yc h ,  
w ś r ó d  k o le g ó w  i z n a jo m y c h  
zmar łego ,  k tó ry  cieszył  się wiel 
kim sz a c u n k ie m  i uz n a n ie m  
w ś r ó d  s w o j e g o  o toczenia .

Ruch budowlany.
S p o t y k a m y  się z p o ż ą d a n y m  

o b j a w e m  ro zp o częc i a  ruchu  
b u d o w l a n e g o  w Lucku.  Przy ul. 
Szpi talne j p r z y s t ą p i o n o  d o  b u 
d ow y dw uch  d o m ó w  m u r o w a 
nych.

Z T-wa „Sokół" w Łucku.
T-wo „S okół"  w Lucku w y 

dz ie rżawiło  p a rk  mie jski ,  gdzie 
urządz i  bo is ko  z p rz y rz ą d am i  
g im n a s ty c z n e m i .
Licytacja koni państwowych.

W y z n a c z o n a  na dz ień  20 b. 
m., c zw ar t a  z kolei,  l icytacja 
koni  p a ń s t w o w y c h  nie odby ła  
się z p o w o d u  małej  l iczby licy
tantów,- do  czego  przyczyni ł  się 
o k r e s  świą teczny .

N a s tę p n a ,  p i ą t a  z kolei,  l icy
tac ja  o d b ę d z i e  się we  czwar tek ,  
d. 27 kwietnia ,  na placu przy  
szpi talu w o j s k o w y m  na  Krasnem.

Lic y to wa nyc h  będz ie  około  
80 s z tu k  koni ro boczych ,  silnej 
bu d ow y ,  oraz  p e w n a  liczba 
klaczy pó ł r a so w y ch .
Związek zdemobilizowanych  

oficerów.
D o w ó d z tw o  P. K. U. w Lucku 

p o d a je  do  w ia d o m o śc i ,  że w 
Lucku p o w s t a j e  okręg .  zw. zde-  
mobil .  ofic. na Wołyniu.

W nied ługim czas ie  b ę d ą  
p o d a n e  bliższe szczegóły  o r g a 
nizacji związku,  o raz  dz ień  z e 
bran ia  o rga n izacyjn ego .

Szkoła oficerska w Byd
goszczy. 

D o w i a d u j e m y  się, że z dn i em  
1 paźdz ie rn ika  b. r. w B y d g o s z 
czy zo s t an ie  o t w o r z o n ą  szkoła  
of ice rska  dla p o d o f i c e r ó w  o k u r 
sie 2-le tnim.  P r o g r a m  szkoły  
of icerskiej  zna jduje  się w Pow. 
K o m end z ie  Uzupełn ień .  Za in
te r e so w an i ,  k o r z y s ta ją c y  z o d 
ro czeń  i be z te rm .  ur lop,  m o g ą  
o t r z y m a ć  sz czegó ło w e  infor
m a c je  u r e f e r e n ta  kanc .  w dnie 
p o w s z e d n i e  od  godz .  9-ej do  
15-ej.
Podniesienie  „Kopytkowego"  

w Łucku.
Od  paru  dni p o d a t e k  w ja z

d o w y  do  L ucka  czyli t. zw ane

„K o p y tk o w e"  zo s t a ło  p o d n i e 
s ione  do  mk.  80 od  p a r o k o n 
ne g o  ekwipa żu .
Dziennik Urzędowy W oje

wództwa W ołyńskiego.
W ys zedł  z d ruku  Nr. 4 D zie n
nika U r z ę d o w e g o  W. W., z a w ie 
ra jący  w dziale u r z ę d o w y m :

W y k az  U st aw  i R o z p o r z ą 
dzeń  o gł oszon ych  od  dn. 1 g r u d 
nia 1921 r., do  dnia 31 grudnia  
1921 r. m a ją c y c h  m o c  o b o w i ą 
zu jącą  na te r e n ie  W o j e w ó d z t w a  
W o łyńsk ie go .

Z arządzen ia  Władz Nacze l 
nych.

Okóln ik i  W o j e w o d y  W o ł y ń 
skiego.

Ob w ie sz c z e n ia  o z a r e j e s t r o w a 
nych  S t ow a rz y sz e n ia ch  i Związ 
kach.

W dziale n ie u r ź ę d o w y m :  Ko
m u n ik a ty  i og łoszenia .

Dziennik  zos ta ł  o db i ty  w 
t łoczni  „Poldruk" w Lucku.
O gólne zebranie wołyńskiego  
oddziału stow. Kupców Pol

skich.
Z arząd  w o ły ń sk ie g o  o d d z ia łu  s t o 

w a rz y s z e n ia  k u p c ó w  p o lsk ich  p o d a je  
do  w ia d o m o śc i  firm po lsk ich ,  dz ia ła 
ją c y c h  na  t e r e n i e  W ołynia ,  że  na  z a 
sad z ie  p o s ta n o w ie n ia  p i e rw sz e g o  o g ó l 
n e g o  z eb ra n ia  c z ło n k ó w  s t o w a r z y 
sz e n ia  k a d e n c ja  t y m c z a s o w e g o  z a 
rz ąd u  k o ń c z y  się  w b ież ąc y m  m iesiącu ,  
w o b e c  c z e g o  w dniu  30 k w ie tn ia  b. r. 
o d b ę d z ie  s ię  o g ó ln e  z e b ra n ie  c z ło n 
kó w  s to w a rz y s z e n ia ,  n a .  k t ó r e m  d o 
ty c h c z a s o w y  z a rz ąd  z łoży sp ra w o z d a -  
n ie  ze  sw ej  dz ia ła lnośc i,  p o c z e m  n a 
stąp i  w y b ó r  n o w e g o  zarządu .

Z arząd  s to w a r z y s z e n ia  z w rac a  się 
z g o rą c y m  a p e le m  do  firm po lsk ich
0 z a d e k la ro w a n ie  p rz y s tą p ie n ia  do 
s to w a r z y s z e n ia  w ce lu  u tw o rz e n ia  
silnej p lacó w k i  s p o łe c z n e j  i z a w o d o 
wej na  k r e s a c h  i żywi n i e p ło n n ą  n a 
dz ie ję ,  że  f irmy po lsk ie ,  k t ó r e  d o 
ty c h c z a s  nie zdążyły j e s z c z e  zgłos ić  
sw e g o  a k c e s u  do  s to w a rz y s z e n ia ,  
u czy n ią  t o  w n a jb l iż szy m  czas ie ,  aby  
m og ły  u c z e s tn i t z y ć  w o g ó ln e m  z e 
b ra n iu  w dn iu  30 b. m.

W szelkich  o d n o ś n y c h  iriforwacji
1 w s k a z ó w e k  udz ie la  s e k r e t a r j a t  s t o 
w a rzy sze n ia  w R ó w n e m  na Z au łk u  
S k a r b o w y m  Nr. 1.

Odezwa.
W w o je w ó d z k im  Lucku,  b ę 

d ą c y m  dziś s to l icą  po lsk iego  
Wołynia ,  p o w s t a ł o  T o w a r z y s t w o  
Bibl joteki  Publ icznej .

O g r o m n e  zn aczen ie  tej  p l a 
cówki kul turalnej ,  ma ją ce j  p r o 
m ieni ować  na  całe Kresy  P o 
ł u d n i o w o - W s c h o d n i e ,  j e s t  t ak  
oczywis te ,  że nie w y m a g a  o b 
s z e r n e g o  uzasadnie n ia .  D o t y c h 
czas  l iczny z a s t ę p  inteligencji ,  
zamieszka łe j  na  Wołyniu ,  nie 
je s t  w s tan ie  uzup ełn ia ć  s w e g o  
wyksz t a ł cen ia  lub o p r z e ć  swych 
za m ie rz o n y ch  prac  na ź ródłach
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naukowych.  Również doras ta jąca 
młodzież, kształcąca się w tu 
tejszych szkołach, pozbawiona 
jest  absolutnie niezbędnych p o d 
ręczników do samokształcenia,  
oraz do rozwijania i wzmacnia
nia swoich zasobów intelektu
alnych.

Zrozumiał to Rząd Rzeczy
pospolitej  Polskiej i udzielił już 
Towarzystwu Bibljoteli Publicz
nej w Łucku półmil jonowej  za 
pomogi .  Miejscowy zaś Urząd 
Wojewódzki  poszedł  z dalszą 
p o m o cą  i na pomieszczenie 
księgozbioru wyznaczył  sale 
par te rowe w bezpiecznych,  pra
starych murach klasztoru po- 
Bernardyńskiego.

Zarząd T-stwa Bibljoteki Pu
blicznej w Łucku przys tępu je  do 
otwarcia owej nadzwyczaj  waż
nej instytucji już z końcem 
kwietnia r. b. Nadchodzą właś
nie do Łucka pierwsze t rans
por ty  zakupionych lub of iaro
wanych nam księgozbiorów ze 
wszystkich dziedzin nauki i li
tera tury,  nie tylko polskich, lecz 
i w obcych językach,  fl poczet 
członków T-stwa, rzeczywistych 
i wspierających,  rozszerza ąię 
z dniem każdym.

W myśl zasady, ze zrujno
wanym przez wojnę  Kresom 
Wschodnim w ich zamierzeniach 
kulturalnych powinny przyjść 
z bra tnią pom ocą wszystkie 
dzielnice Rzeczypospol itej  pol- 

. skiej, zwracamy się niniejszem 
do wszystkich w Polsce Bibljo- 
tek  publicznych i prywatnych 
z prośbą  o ofiarowywanie nam 
książek a zwłaszcza dubletów.  
Taka pomoc  społeczna jest  k o 
niecznością,  jeśli Bibljoteka Pu
bliczna w Łucku ma s tanąć 
odrazu na wysokości  zadania. 
Zakup bowiem księgozbioriJ 
tylko za gotówkę,  przy dzisiej
szych cenach książek,  wymaga 
wielo - mi ljonowych kapitałów, 
których zebranie przedstawia 
nieprzezwyciężone wpros t  t rud 
ności.

Mamy głęboką nadzieję,  że 
nasza prośba  będz’ie wysłuchaną 
i że odezwa niniejsza nie prze
minie bez echa. Nie wątpimy,  
że każdy zbieracz książek chę t 
nie umieści swe zbiory na pół
kach kresowej Bibljoteki. Wszak 
chodzi o zaspokojenie najważ
niejszych i najgłębszych potrzeb  
kulturalnych na tak  bardzo dotąd 
zaniedbanych Kresach Wschod
nich, garnących się jednak nie
złomnie do wspólnego życia 
z Rzecząpospol itą!

Nadmieniamy, że za przewóz 
i opakowanie  ofiarowanych nam 
księgozbiorów chętnie uiścimy

należność,  natychmias t  po  zgło
szeniu odpowiedniej  deklaracji.

Z wdzięcznością przyjmować 
będziemy także  wszelkie ofiary 
p ieniężne na rzecz zakupu ksią
żek dla Bibljoteki Publicznej 
w Łucku.

Oby-ż nasze  słowa gorące 
dały plon! Sursum corda!

Z a rzą d  T-stw a B ibljo teki
P ublicznej w Łucku. 

W kweietniu 1922 r.

Listy do Redakcji.
Do szanownego p. Redak

tora „Głosu Wołyńskiego"  w 
Łucku.

Proszę o udzielenie miejsca 
w jego poczytnym „Głosie Wo
łyńskim" celem złożenia tą d ro 
gą serdecznego podziękowania 
„Kołu Polek" w Łucku za łas
kawe złożenie na moje  ręce
212.500 mk. na święcone dla 
żołnierzy s tac jonowanych w tut. 
garnizonie.

Ten hojny dar dla żołnierza 
zebrany przez panie z tu tejszego 
„Koła Polek" na urządzenie 
święconego,  niechaj będzie j ed 
nym z dalszych dowo dów  wiel
kiej troski i opieki spo łecz eń 
stwa nad żołnierzem.

Otrzymane pieniądze podzie
lone żostały na wszystkie o d 
działy tutejsze w zależności od 
ich s tanów ludzi.

Dowódca garnizonu Łuck 
K alabiński 

ppułkownik,
Łuck, dn. 13-1V 1922 r.

P rzyp isek  R edakcji. W sumie
212.500 mk. doręczonych p. 
dowódcy garnizonu Łuck figu
ruje również suma mk. 32.600, 
złożona w naszej Redakcji,  k tó 
ra dała inicjatywę tegorocznej  
zbiórce „Święconego dla żoł
nierza" i pierwsza pospieszyła 
ze swoją ofiarą i z ofiarą p ra 
cowników „Głosu Wołyńskiego".

Korespondencje.
Z Dubieńskiego.

Z nastaniem  w iosny  znów zaczęta  
się  u nas klęska napadów bandyckich,  
zw łaszcza  w gminach: „ B u d e r a ż “
i „Mizocz". W dniu 10 kwietnia kilku
nastu uzbrojonych bandytów napadło  
na dom obyw ate la  Nikszycza w gm.  
„Buderaż“, wieś „Świate“. J e s z c z e  
w biały dzień, gdyż o 6 w ieczorem  
zosta ł  ograbiony cały  dom, przyczem  
dotkliwie pobito  znajdującego się  tam  
popa, który wzbraniał s ię  wydać ban
dytom  broń. Bandyci po  dokonaniu  
rabunku spokojn ie ,  bez pośpiechu ,  
udali się  do pob lisk iego  lasu. W przed
dzień zosta ł  w sąsiedniej wsi ogra
biony szlachcic  Woźnicki przez tb 
sam ą bandę. Zabrano mu konie  wraz  
z syn em , którem u kazano się  odwieźć.

Syn do tej pory nie powrócił.  Naj
prawdopodobniej zosta ł  zabity. J e s z 
c ze  przedtem  ograbiono dom z a m o ż 
ne g o  czech a  w Buderażu, zabierając  
mu literalnie w szys tko .  W Buderażu  
jest  po s terun ek  policyjny, z k tórego  
jednak zuchwali bandyci nic so b ie  
nie robią. W okolicach Ozieran i War- 
kow icz  podróżni są s ta le  grabieni.

P rzesz łoroczny  teror powrócił  w c a 
łej pełni: ludzie o  zm ierzchu boją  
się  z dom u wyjechać, a po nocach  
nie sypiają ze  strachu.

J e s t  rzeczą  niezbędną p o w ię k s z e 
nie w naszej oko l icy  ilości policji, 
której tu je s t  dziwnie mało, a mia
now ic ie  w rozległej, les is tej  gminie  
„Buderaż" 2, a w gminie „Mizocz" 3.

B e z p ie cz e ń s tw o  publiczne jest  
pierw szym  p o d sta w o w y m  warunkiem  
bytowania  obyw ateli  w państwie  
praworządnem. Pod tym  względem  
okolica nasza, n iestety ,  je s t  w yjątkowo  
upośledzona.  Jeże li  władze nie w y 
stąpią z całą energją, to  znów dojdzie  
u nas rychło do przesz łorocznych  
e k sc e só w .

Z tygodnia. •
Kronika polityczna.

O bjęcie  władzy państw ow ej  
nad ziemią wileńską.

W d. 6 kwietnia została uchwa
lona przez sejm us tawodawczy 
us tawa o objęciu władzy p ań 
s twowej  nad ziemią wileńską.

Podług us tawy w skład ziemi 
(województwa)  wileńskiej wejdą 
powiaty: wileński, oszmiański ,  
święciański,  trocki, brasławski 
oraz z obecnego  województwa 
nowogródzkiego powiaty: dziś- 
nieński, duniłowiczowski i wi- 
lejski.

Na obszar ziemi wileńskiej 
zostały rozciągnięte ustawy:
1) Konstytucja z d. 17 marca 
1921 r. wraz z us tawą p rz e 
chodnią z d. 18 maja 1921 r.
2) z d. 20 stycznia 1920 r. o 
obywate ls twie  Pańs twa Pol
skiego i 3) z d. 31 lipca 1919 r. 
w sprawie wydawania Dziennika 
Ustaw R. P.

Wszystkie do tychcz asowe 
us tawy i rozporządzenia,  o b o 
wiązujące na obszarze  ziemi 
wileńskiej, pozosta ją  w mocy,  
a rada minist rów została upo-

NASIONA
w szech św ia to w ej  s ławy firmy  
Vilmorin - flndriene e t  C - nie 
w Paryżu i własnej hodowli,  p o 
leca  p ierw sza p o d o lska  h o d o 
wla nasion warzywnych i kwia
to w y ch  pod k i e r o w n i c t w e m

W. Jankow sk iego
Sprzedaż  w Łucku, Równem,  
Ostrogu, Krzemieńcu, Dubnie,  
Korcu i Sarnach w sklepach  

To w. „POLKOPODOL".
367—2—2
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wa ż n io n a  z je dne j  s t r o n y  do 
zn iesienia  wsze lk ich  p r z e p is ó w  
i r o z p o r z ą d z e ń  wyją tk ow ych ,  
z d r u g ie j— d o  rozc iągnięc ia  w c a 
łości  wsze lk ich  us taw,  d e k r e t ó w  
i r o z p o r z ą d z e ń ,  ob o w ią z u ją c y ch  
na ca łym o b s z a r z e  R z e c z y p o 
spol i tej  lub w po szczeg ó ln y ch  
jej częśc iach.

O s o b n e  u s t a w y  m a j ą  z a b e z 
p ieczyć  ludności  p r a w o  s w o 
b o d n e g o  rozwoju  życia ku l tu
ra lnego ,  o ś w i a t o w e g o  i religij
n e g o  w jęz yku  o jc zys t ym .

D ziw n a  p o l i ty k a .  Ze sfer  
zb l iżonych  do  kół po lsk ich  na 
Ł ot w ie  n a d e s z ł a  i n f o r m a 
cja, iż g e n e ra ln e  p r z e d s t a w i 
c ie l s two na  sól po ls ką  na całe 
p a ń s t w o  ło te w sk ie  o t r z y m a ł  
jakiś  Łotysz ,  za m ia s t  k tóryś  
z wielu za m ie sz ka ły ch  na  po l 
skich Inf lantach Polak ów.

N asz e  Min. Sk arbu  przez  
t e g o  ro d za ju  p o s u n ię c i e  idzie 
na  rę kę  e k s te rm in a c y jn e j  pol i 
ty ce  rządu  ło te w sk ie go ,  s t a r a 
j ą c e g o  się un ices tw ić  w p ły w y  
żywiołu po l sk iego  o s ia d ł ego  t a m  
od  wieków.

Czy Po lacy  zamieszka l i  p o z a  
gran icami  Polski ,  nie bę d ą c  
oficjalnie o b y w a te la m i  Rz eczy 
pospol i te j ,  m a j ą  p r a w o  do  opieki  
i po pa rc ia ,  czy też  n ie ?

Z wrot lo k a t  p ryw a tn ych  z Rosji.
Zbliża się chwila zwrotu przez rząd 
sowietów wkładów do kas oszczęd
ności, kaucji i depozytów , złożonych 
z różnych powodów do Izb S karb o 
wych w czasie do roku 1915, gdy 
wszystkie te  fundusze  wywiezione 
zostały  do Rosji.

Artykuł 15, 16 i 17 t r a k ta tu  p o 
kojow ego w Rydze zobowiązują rząd 
sowiecki do zw ro tu  tych  pieniędzy. 
Chodzi obecnie  tylko o odpowiednie 
p rzew alutowanie wartości rubla p rzed
wojennego.

Łotwa zdecydowała, aby za każ
dego rubla przedw ojennego , a więc 
rubla złotego, z łożonego w swoim 
czasie do kas oszczędności,  wypła
cono Va część wartości dolara. (J nas 
wyniosłoby to  przesz ło  1.000 m arek  
za każdego rubla.

Mamy nadzieję, że polscy człon
kowie komisji rozrachunkow ej będą 
tw ardzo stali na tym  sam ym gruncie, 
co Łotwa.

D yskusja  nad e x p o s ć  prez. m i
n is tr ó w  i min. skarbu odbędzie się, 
s tosow nie  do uchwały konw entu  sen- 
jorów, po fer jaćh  wielkanocnych. Przy
czyną teg o  postanowien ia  była chęć 
usunięcia z obrad Sejm u materjału, 
k tóry  w obecnem  podnieceniu na 
izbie mógłby wywołać nowe t r u 
dności.

R ok o w an ia  m ięd zy  P o lsk ą  a Kłaj
p ed ą , k tó re  rozpoczęły się 27 marca 
w Warszawie, trwały przez pięć dni 
i zakończyły się 31 ub. m. Osiągnięto 
porozum ienie  co do wszystkich punk
tów t r a k t a t u  h a n d l o w e g o ,  op ie 
ra jącego  się na zasadzie największego 
uprzywilejowania. Czas. trwania t r a k 
ta tu  jeden  rok. Układ będzie podpi
sany w Kłajpedzie.

Ł O S W O Ł Y li S

Najważniejszą kw estją  dia Polski 
je s t  uzyskanie  prawa nie tylko dla 
rządu polskiego, ale i dla prywatnych 
obywateli polskich nabywania gruntów 
i n ieruchom ośc i w porcie  Kłajpedy. 
Układ ten  zabezpiecza Polsce dostęp  
do m orza  drogą lądową przez Prusy 
Wschodnie i Niemnem przez Litwę 
Kowięńską.

O z a w a r c ie  u k ładu  e k o n o m ic z 
n e g o  m ię d zy  P o lsk ą  a N iem cam i  
zwrócił się rząd niemiecki do po l
skiego, p roponując  nawiązanie bez
pośrednich  rokowań. Rząd polski od 
powiedział,  że zgadza się w zasadzie  na 
rozpoczęcie  bezpośrednich  rokowań, 
ale termin rozpoczęcia  uzależnia od 
poprzedniego  zakończenia  układów 
w sprawach górnośląskich.

Kronika ekonomiczna.
R e w in d y k a c j a  z f lustrji.
Przy  g ł ó w n y m  urzędz ie  li

kwid acyj nym  p o w o ł a n a  zos ta ła  
Komisja  r e w in d y k a c y jn a  do 
p r z e p r o w a d z e n i a  rewindykac ji  
w n a t u r z e  p r z e d m io tó w ,  w y w i e 
z ionych  p o d c z a s  wojny przez  
f lu s t r ja ków  lub W ę g r ó w  do 
flustrj i  lub p a ń s t w  z nią s p r z y 
mie rz on yc h .

Rewindykac j i  po dl e g a ją  n a 
s t ę p u j ą c e  k a t e g o r je  p r z e d m i o 
tów: m a s z y n y  p r z e m y s ł o w e  i ich 
części ,  m a s z y n y  rolnicze,  n a 
rzędz ia  i in s t ru m e n ty ,  części  
instalacji  fabrycznych ,  me ta l e ,  
su row ce ,  pó ł f ab ryk a ty ,  f a b r y k a 
ty,  p r z e d m i o t y  sztuki ,  b i żu te r ja  
i kosz to w n o śc i ,  zabytk i ,  ks i ąż 
ki, a rchiwa,  re jes t ry ,  p lany,  p a 
ten ty ,  p ien iądze ,  p a p i e r y  w a r 
t o ś c io w e  (walory) ,  d z w o n y  
i p r z e d m i o t y  kultu,  rzeczy  d o 
m o w e g o  użytk u ,  węgiel  i d r z e 
wo; s ta tk i  i łodz ie  r zeczne ,  p r z y 
s tan ie  i u rządz en ia  na w ig a c y j 
ne; l o k o m o t y w y ,  w a g o n y  i u- 
r zą dz eni a  ko le jow e,  wreszc ie  
i nwe nta rz  żywy.  Rewind ykac ja  
ma  mie jsce:  1) o ile p r z e d m i o t ,  
zos ta ł  z a b r a n y  pr ze z  f lus tr ja -  
k ó w  lub W ę g r ó w  w d r o d z e  r e 
kwizycji,  s e k w e s t r u  lub wogóle  
b e z p r a w n i e  z t e r y t o r j u m  Pol
ski,  n a le ż ą ce g o  dawnie j  do  Ro 
sji ( j ako  woju jące j  z f lust r ją)  
i wyw ie z io ny  na  t e r y t o r j u m  
flustrj i  lub jej w o j e n n y c h  s p r z y 
m ie rzeń có w;  2) o ile da się on 
o dn a le źć  i r o z p o z n a ć  in dywidu 
alnie,  czy t o  na  p o d s t a w i e  s w o 
ich w ła snośc i  C h a ra k te ry s ty c z 
nych,  czy na p o d s t a w i e  d o w o 
dów  d o k u m e n t a l n y c h .  R e w in d y 
kac ja  nie ma  miejsca ,  o ile 
p r z e d m i o t  zos ta ł  zn iszczony lub 
p o z o s t a w i o n y  w Polsce,  a nie 
wywiez iony .

O s o b y  p o s z k o d o w a n e ,  k t ó 
rym m o ż e  przys ług iwać  p ra w o  
rewindykac j i  z flustrji ,  winny 
pr z e d s t a w ić  sw oj e  r ek la m ac je  
do Komisji  r ew ind ykacyjn e j  
(Warszawa,  J a s n a  8)— o ile od-
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p o w ię d n ie  p r e t e n s j e  ich nie z o 
s ta ły  już przez  nie z a r e j e s t r o 
w a n e  p o p r z e d n i o  w Komis jach 
s z a c u n k o w y c h .  W k a ż d y m  j e d 
n a k  razie n a w e t  i t e  o s o b y ,  k tó-  • 
re  p r e t e n s j e  sw o je  w Komisjach 
s z a c u n k o w y c h  r e je s t r o w a ły ,  m u 
szą  z a m e ld o w a ć  w Komisji  r e 
w ind ykacyjne j  Nr. o d n o ś n e g o  
o p e r a t u  Komisj i  sz a c u n k o w e j  
oraz te  z p o t r z e b n y c h  dla Ko- 
n rs j i  R ewi ndyka cy jne j  in for 
macji ,  k tó re  d o  Komisji  s z a 
c u n k o w e j  zg ło szon e  nie zos ta ły.

R k a d em ja  e k s p o r to w a  w e  Lw o
w ie  ma niebawem pow stać . Będzie 
to  p ierwsza w Polsce wyższa uczelnia 
teg o  typu. S ta tu t  je s t  już zupełnie 
gotowy. Również do dyspozycji są 
oddane fundusze, w ynoszące 35 mil- 
jonów marek, p rzeznaczone  na u ru 
chomienie  akademji. Chodzi tylko 
o sp raw ę  lokalu. Przyjdzie tu  z po m o cą  
izba handlowa i przem ysłowa, k tóra  
uchwaliła upoważnić p rezydjum  do 
odstąpienia  do uży tku  szkoły 12 sal, 
wraz ze światłem i z opa łem  w g m a
chu tej izby, tak, że w październiku 
akadem ja  m oże  zostać  o tw artą .

P rz yg oto w a n ia  d o  T a r g ó w  
w s c h o d n i c h  w e  L w ow ie  już się roz
poczęły. Odbyło się posiedzenie  k o 
mite tu  w ykonaw czegoTargów  w schod
nich przy udziale p rezydjum  miasta. 
Bilans pierwszych targów, mimo znacz
nych inwestycji o charak te rze  uży
teczności publcznej,  wykazuje czysty 
zysk w wysokości przeszło trzy i pół 
miljona mkp. Uchwalono propozycję  
co do wypłaty dywidendy i super- 
dywidendy łącznie w wysokości 10% 
od udziałów wpłaconych do otwarcia 
pierwszych Targów. Gmina miasta 
Lwowa w uznaniu żywotności Targów 
wschodnich, przystąpiła do te j ins ty
tucji z udziałem 21 miljonów mkp. 
Uchwalono wniosek o podwyższenie 
kapita łu  Targów o 60 miljonów i zmia
nę ich w najbliższym czasie na spółkę 
akcyjną z kap ita łem  75 miljonów mkp.

M ię d zyn a rod o w a  w y s ta w a  s p o 
ż y w c z a  w Londynie odbędzie się we 
wrześniu r. b. Dia om ów ienia  kwestji 
wzięcia przez Polskę udziaiu w tej 
wystawie i na leżytego zorganizowania 
działu polskiego, odbyło się 15 ub. m. 
zebranie Wydziału spo łeczno-ekono
micznego Związku polskich organ iza
cji rolniczych w porozum ieniu  z Ko
m ite tem  chłodnictwa, w k tó rem  wzięli 
udział przedstawiciele  z a in te resow a
nych instutucji społecznych i firm 
hadlowych.

Obecnie gdy przechodzimy s to p 
niowo do wolnego handlu, gdy nasz 
ekspo r t  nabie'ra coraz  w iększego  roz
pędu, należy myśleć o pokazaniu  się 
na rynku zagranicznym i znalezienie 
dróg do konsum entów  europejskich. 
Szczególnie nieprzychylna opinja o nas 
wytworzyła się w Anglji. Trzeba p rze 
łamać brak zaufania do naszych zdol
ności organizacyjnych i p rodukcyj
nych. To też udział Polski w w y s ta 
wie Londyńskiej je s t  konieczny.

Z łoty  frank ja k o  p o d s t a w ę  o p o 
d a tk o w a n ia  przyjął rząd łotewski 
wobec wahań walutowych, k tórym  
podlegał rubei łotewski, podobnie  jak 
i marka polska. Niektóre podatki, cła, 
opła ty  i t. d. są obliczane w złotych 
frankach. Minister skarbu od czasu  
do czasu  oznacza, ile rubli p a p ie ro 
wych należy się za jednego  franka, 
uwzględniając kurs teg o  rubla na
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giełdzie. Zdaniem angielskich o b se r 
watorów, ten  sys tem  przyczynił się 
do powiększenia dochodów sk a rb o 
wych i wpłynął naw et dodatnio na 
kurs rubla ło tew skiego . Nie je s t  to  
nowy pomysł; w Polsce ma on sw o 
ich zwolenników.

U dział Polski na g ie łd z ie  char
k ow sk ie j .  Wydział konsularny pose l
stwa polskiego zwrócił się do zarządu 
charkowskiej giełdy tow arow ej z p ro 
pozycją stworzenia  na giełdzie sp e 
cjalnego oddziału polskiego, k tórego  
zadaniem byłoby zapoznaw ać człon
ków giełdy z próbkami, katalogami 
i cenami tow arów  polskich. Myśl ta 
została  gorliwie i chętn ie  podję ta  
przez zarząd giełdy. O ddano oddzia
łowi polskiem u do dyspozycji dużą 
witrynę w sali giełdowej, gdzie stale 
będą wystawiane próbki polskich t o 
warów i podaw ane do wiadomości 
ofer ty  polskie.

Zjazd p rzed s ta w ic ie l i  o d d z ia łó w  
zw iązku z iem ia n  odbył się 27 m arca 
w Warszawie. D eba tow ano  nad całym 
szeregiem  spraw aktualnych, między 
innemi nad sprawą izb rolniczych, 
organizacji oddziałów związku, sk ła
dek członkowskich, pożyczek w ekslo
wych, nowej emisji akcji „Banku 
Związku Ziemian", poda tków  oraz 
umowy zbiorowej dla robotników

rolnych, wreszcie nad dominującą 
wśród zagadnień życia gospodarczego  
spraw ą reform y rolnej.  W tej o s t a t 
niej kwestji wygłosili re fe ra ty  p.p. 
K. Fudakow ski i J .  Stecki.

S pra w a  re fo rm y  rolnej weszła 
w osta tn ich  czasach  znowu na forum 
opinji publicznej.  Realizacją jej, a ra 
czej trudnościami w jej zrelizowaniu, 
zain teresowały  się sfery se jm ow e, p ra 
sa i skarb. Organizacje  z iemiańskie 
poczyniły u czynników miarodajnych 
szereg  kroków w celu przeciwdzia- 
łanio sprzecznym z praw em i sp ra 
wiedliwością zarządzeniom Głównego 
Urzędu Ziemskiego, w skutek  czego 
wyłoniono komisję z 5-ciu ministrów 
w celu zbadania: 1) zgodności art. 13 
ustawy o reform ie  rolnej z art. 99 
konstytucji; 2) uzgodnienia  polityki 
agrarnej z in teresam i skarbu.

S p r a w y  p o l s k ie .
Zjazd b y ły ch  c z ło n k ó w  k o m e n d y  

n ac ze ln e j  P. O. W. na W sch o d z ie .
Dnia 6, 7 i 8 maja odbędzie się w 
Warszawie zjazd byłych członków 
P. O. W. na Wschodzie. Komisja o r
ganizacyjna zjazdu zwraca się do 
wszystkich kolegów z gorącym  w e
zwaniem o przybycie w celu uczcze

nia pamięci poległych i rozs trze lanych 
w czrezwyczajkach członków organi
zacji, opracow ania  m aterja łu  h is to 
rycznego i załatwienia spraw bie
żących.

Nabożeństw o żałobne za dusze 
ś. p. poległych odbędzie  się dnia 
6 maja w pierwszym dniu zjazdu. 
Szczegółowych informacji o zjezdzie 
udziela kaneelarja  komisji o rgan iza
cyjnej, Św ięto jerska  26, m. 5, ob. 
Stanisław Rytel.

Pod tym ad resem  należy również 
skierowywać zawiadomienia o przy- 
jeździe w celu umożliwienia przygo
tow ania  mieszkań dla uczestników 
zjazdu.

Komisja organizacyjna zjazdu  
b. cztonk. K.N.P.O.W. na Wschodzie,

Zakład le c z n ic z y  w  K o s so w ie  
koło Kołomyi odbudow uje się e n e r 
gicznie po dewastacji wojennej i z dn. 
1 maja ma być o tw arty  dla użytku 
publicznego.

11H _ _  _ J  _ czysto  jabłeczną, zqo-MU Alfa' c‘Xrzde\™
czułka c z t e r y  k i l o  

n e t to  Mk. 1.750 opła tne  do każdej 
miejscowości pocztow ej dostarcza 
Parowa fabryka S tanistaw a Gurgula, 
Jorosfaw, Małopolska. 368—6—2

ZABAWĘ
dobroczynną na sieroty i szpital, 
urządza p. M. K ronsztejnowa  
w dniu 30 kwietnia r. b. w sali

„ D o m u  L u d o w e g o
W części koncer towej  przyj

mują udział mejscowe  siły a m a 
torskie.

Zabawa zapowiada się bardzo 
interesująco.  2 — 1

n i  j  • sprzedaje  się w Lucku 
l i i i  n  I U I m D  dom kryty blachą o oś- 
U l tU L  ¥ l l l l u  miu pokojach, z łazien- 

'  ‘ ką, wodociągiem, kan a 
lizacją, studnią, stajnią, piwnicą i t. d. 
Ziemi własnej 550 sążni kw adra to 
wych, ze ślicznym ogrodem  ow o co 
wym. Tylko poważni reflektanci, po 
siadający go tów kę  m ogą  zgłaszać się 
pod adr. „Okazja" do Administracji 
naszego  pisma. Możliwe, ż ek i lkap ok o i  
m oże  być wolne. Pośrednic tw o wy
kluczone. 392—2— 1

ZAKUPIĘ a
las dębowy, p rzys tąp ię  do spółki 
eksploatacji,  wnosząc kom ple tne  
urządzenie  ta r taku ,  i obe jm ę ca łko
witą o rganizację  i kierownictwo. 
Reflektanci zechcą łaskawie n ad

syłać o fe r ty  do Tow. Akc.

„ REKLAMA POLSKA  "  

Lwów, ul. Pomanowicza  
Nr. 10 p o d  „Dębina".

  383—2—2

Jest So sprzedania komobila parowa
na 20 sił konnych. Adres: Czeski Bo- 
ratyn, pow. Łucki, pocz. Łuck, F ran 
ciszek Opoczyński. 356—3—3

7nnhinnn k artę  odroczenia  wydaną 
ŁyUlHUllU przez P. K. U. Łuck za 
N° 2247 na imię Mikołaja Katerniuka. 
Dokum ent uważać za nieważny.

3 9 5 - 1 - 1

i z r a e l i t a  p o s z u k u j e  
wspólnika, z kapitałem 
20 miljonów mk., w celu 
uruchom ienia  młyna p a 

rów. w Łucku, w m urow anym  budynku, 
który  je s t  w śródmieściu i nadaje 
się na młyn. O ferty  pod „Młyn" do 
Administracji „Głosu Wołyńskiego".

391—2 - 1

adm in is tra to ra  z k au
cją na folwark „Wła- 
dzin", tam  że urządzić 
chcę cegielnię (pow. 

Łucki 6-ść kil. od st. Hołoby) p rze
strzeń  — ornej 110 dzies., łąk 40 dz. 
Duże wspólne pastwisko. Łąki wydzier
żawię osobno. Adres: Łuck — Tele- 
żyński. 394—1—1

7n||hinnn Po r t fel z m etryką  urodze- 
Ł > y U 1 J 1 U 1 I U  nia wydaną p rzeze  rabina 
m. Kaszówka, pow. Kowelskiego, na 
imię Arona Wołka, oraz 7.500 marek. 
Znalazcę proszę  zwrócić za nagrodą 
pow yższe przedm ioty  do księgarni 
M. Sznajdra w Łucku, ul. Jegielloń- 
ska 30. l —l

P O M P !0og rz ew a n ia  cen tra ln e ,  m o to ry  w ia tr a k o 
w e  i w o d n e  (turbiny), s ik aw ki o g n io w e .  

:: S p ec ja ln o ść :
S am oczynne wodociągi baranowe. 
Cenniki i kosz to rysy  gratis i franco. 

Wszelkie nowe założenia i naprawki s ta 
rych, lub podczas  wojny u s z k o d z o n y c h  
:: urządzeń wodociągowych, uskuteczn ia  ::
Zakład budowy wodociągów i p om p

ANTONI KUNZ
S p ó łk a  z  o g r . o d p .

LW ÓW , ul. L eona S ap iehy L. 57.

Ogłoszenie.
Na zasadzie art. 1682, 1401—1408 U. P. C. i art. 

1239, 1241, 1242 to m  X cz. I Zb. pr. Ros. Sąd. pokoju  
II okręgu, pow. Łuckiego, ziemi Wołyńskiej wzywa su k 
cesorów  Gitli-Bejli Osipowej C. Urina-Lejby zmarłej 
w Łucku w dniu 15 m arca  1920 r., ażeby w ciągu 6 m ie
sięcy od dnia niniejszego ogłoszenia  zameldowali praw a 
sw oje na pozosta ły  po jej śmierci ruchom y i n ie ru 
chom y m ają tek  znajdujący się w Łucku przy ul. D o
minikańskiej.

J. Peretjatkowicz.
396—1—1 Sędzia Pokoju.

z wyższem wykształceniem i kilkuletnią 
p rak tyką  w gospodarstw ie  większem, p o 
siadający grun tow ną p rak tykę  budowniczą, 
przyjmie odpowiednią posadę  lub p ode j

mie się z o r g a n i z o w a n i a  i odbudowy gospodarstw . 
Zgłoszenia „G łos Wołyński" ag ronom  K.
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SYNDYKAT KOSZYKARSKI S. A.
W KRAKOWIE, GL. FLORYAhlSKA 32

poleca wyroby koszykarskie, jak to: walizy i kosze 
podróżne, m eble  ogrodowe, pokojowe i salonowe, 
kosze na kwiaty, na papiery, kosze i torby mia
stowe, galanterje: jak tacki, kasetki, lampy elek
tryczne i t. p. Zakup i sprzedaż wikliny, rogożyny 

i artykułów pomocniczych koszykarskich

Duży w y b ó r  m eb l i  w ik l inowych,  
ro g o ż y n o w y c h  i t r zc inow ych .

357 - 4 - 3

r = = — — — I

‘IXJLSKI T>OM H AN D LO W Y
W GROD

BRYGIDZK/1 7 TELEFON: 247
A D R E S  T E L E G R A F IC Z N Y :  „ cP O L H A N D E L “

KUPUJEMY W  KAŻDEJ ILOŚCI ZIEM
NIAKI JADALNE

399 - 3 - 1

. Dnia 19 kwietnia 1922 r.
Rejonowa Intendentura Równe.

L. 4811/żywn.

Przetarg na dostawę mięsa.
Rejonowa Intendentura w Równem rozpisuje mmejszem P « et®̂ 9 b^dla" G ^ rn iz ę n u ^ u b n o

które też udzielają informacji. K^rr, r.ncn 19 Pułku Ułanów dla
Do oferty douczyć naledy ^ w i a d c z e n , t o  z o z o n y .  dostawy.

O S t r 0 9 5 ' t w a r d e KX r t G o S t a p i  komisyjnie M. i O strog i i Dobnie dn i,  27 b m. o gadzime
13-tej, poczem o wyniku przetargu zostaną interesowani niezwłocznie zawiadomieni.
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ZAKUP KONI
D o w ó d z tw o  O k r ę g u  K o rp u s u  Nr. 1! w  L ub lin ie  n a  te re n ie  w ła s n e g o  O k rę g u  p r z y s tę p u je  

d o  z a k u p u  k o m  ty p u  k a w a le ry jsk ie g o  w  w .e k u  o d  4— 7 la t  z w o lne j  ręk i  i za  g o tó w k ę ,  t a k  od  
n o d o w c o w ,  jak  ró w n ież  i h an d la rz y .

S p e c ja ln ie  do  te g o  ce lu  p o w o ła n a  K o m is ja  R e m o n to w a  u r z ę d o w a ć  b ę d z ie  w  n a s tę p u ją c y m  
p o rz ą d k u  w  m ia s ta c h  p o w ia to w y c h :

1) dn ia  20, 21 i 22 k w ie tn ia  w  L ub lin ie  w  2 D y o n ie  T a b o ró w ,
2) 24 i 25 k w ie tn ia  w  T o m a s z o w ie  L u b e lsk im  p rz y  k o s z a ra c h  w o jskow ych ,
3) 28 i 29 k w ie tn ia  w  B iłgo ra ju  p rz y  P o w ia to w e j  K o m e n d z ie  U zu p e łn ień .
4) 4 i 5 m a ja  w  Z a m o ś c iu  p rz y  K a d rz e  12 p. Uł.,
5) 11 i 12 m a ja  w K ra s n y m s ta w ie  p  zy K a d r z e  2 D y o n u  Ż a n d a r m e r j i ,
6) 15 i 16 m a ja  w  J a n o w ie  L u b e lsk im  przy g m a c h u  S ta ro s tw a ,
7) 19 i 20 m a ja  w  L u b a r to w ie  p i z y  g m a c h u  S ta ro s tw a ,
8) 23 i 24 m a ja  w C h e łm ie  p rz y  2 p u łk u  a r ty le r j i  c iężkiej,
9) 26 i 27 m a ja  w H ru b ie s z o w ie  p rz y  2 p u łk u  S trz e lc ó w  K o n nych ,

10) 2 i 3 c z e rw c a  w e  W ło d z im ie rz u -W o ły ń s k im  p rz y  K a d r z e  19 p. U ła n ó w ,
11) 7 i 8 c z e rw c a  w  K o w lu  p rz y  50 p u łk u  p ie c h o ty ,
12) 12 i 13 c z e rw c a  w  Ł u c k u  p rz y  24 p u łk u  p ie c h o ty ,
13) 16 i 17 c z e rw c a  w  D u b n ie  przy 43 p u łk u  p iech o ty ,
14) 20 i 21 c z e r w c a  w  R ó w n e m  p rz y  21 p u łk u  u łan ó w ,
15) 23 i 24 c z e r w c a  w  K rz e m ie ń c u  p»zy g m a c h u  S ta -o s tw a .

H o d o w c y  j a k  ró w n ież  h a n d la r z e  p o s ia d a ją c y  n a  s p rz e d a ż  kon ie  w y m ie n io n e g o  n a  p o c z ą tk u  
ty p u  m o g ą  p r z e d s ta w ia ć  t a k o w e  K om isji  R e m o n to w e j  w  p o w y ż s z y c h  te rm in a c h ,  m oż liw ie  
w  p ie rw s z y m  dn iu  u rz ę d o w a n ia  K o m is j i  w  d a n y m  m ieśc ie .

N ie z a le żn ie  o d  p o w y ż e j  o k re ś lo n y c h  t e rm in ó w  k u p o w a ć  b ę d z ie  K o m is ja  kon ie  n a  m ie js c u  
u  h o d o w c o w  w zg lęd n ie  h a n d la r z y  w  te rm in ie  sp e c ja ln ie  w y zn aczo n y m , o ile d a n y  h o d o w c a  czy 
. a n . a rz  p o s ia d a ć  b ę d z ie  m e  m nie j j'ak 5 koni ty p u  k a w a le ry jsk ie g o  i zgłosi c h ę ć  s p r z e d a ż y  ty ch  
ko m  do  S z e fo s tw a  R e m o n tu  D O . K. *

393 - 1 - 1 D o w . O kr. K orp usu  Nr. 11 L ublin .

poznać  życie narodów na kuli ziemskiej,  
k ogo  zajmuje literatura,  sztuka,  dramat ,
muzyka,  śpiew, sprawy wojskowe,  sport ,
wynalazki,  przemysł ,  handel,  mody i t. d. 

a  . , „ -  -  i t. d„ ten  prenumeruje „Przegląd
św ia to w y  i lustrowane czasopismo,  poświęcone wszystkim gałęziom wiedzy. — 
„Przegląd Sw iatow y“ pojawia się w czterech językach,  polskim, w części i lustra
cyjnej i „Przewodniku Międzynarodowym",  również francuskim,  angielskim i n ie
mieckim, wraz z dodatkiem „Esperanta Fako" — wychodzi 15 każdego  miesiąca.

Bezpłatne prem je dla p renumera to ró w „Przeglądu Światowego".  Każdy pre
num era to r  „ Preglądu Światowego" ot rzyma bezpłatnie „Ilustrowaną Encyklo- 
pedję Podręczną" i w każdym numerze  pięć powieściowych doda tków Przedpłata  
roczna: 5000 mk. poi., 15000 kor. austr. ,  2000 mk. niem., 100 fr„ 4 doi. Przedpłata
półroczna: — 2500 mk. poi. 8000 kor. austr.,  1000 mk. niem., 50 fr., 2 doi. Re
dakcja i Administracja „Przeglądu Światowego" Warszawa,  Sienna 23. Do nabycia 
w biurach dzienników, księgarniach i na dworcach kolejowych.

Egzemplarzy okazow ych nie wysyła się.

Wszysty Kumy i P m y s ł o i t t y  izitsLzzzżi
P renu mer ata  roczna: 1000 mk., pół roczna 500 mk.  Redakcja i Administracja- War
szawa, ul. Sienna 23. 1

i lustrowane czasopi smo apor towe „Sportow iec Zagraniczny" wyda- 
_ wnictwo miesięczne.  Rocznie 250 mk.,  półrocznie 'l5 0  mk. Redakcja 

i Administracja: Warszawa,  ul. Sienna 23.

chce mieć zdrowy humor,  ten prenumeru je  „Śmiech". Wychodzi  miesięcznie 
P renu merata  roczna 250 mk., półrocznie 150 mk. Redakcja i Administracja- 

Warszawa,  Sienna 23. 277— 0—4

m



16 G L O S  W O Ł Y Ń S K I Nr .  17

POLACY z AM ERYKI!!! 
S C A N D I N A V I A N  A M E R I C A N  LINE

Warszawa, Senatorska 35.
ZSWH'ad ° w " .k i l  H m l r r t S s f f ć h c ' 1 j M U t t .  p rz “b ,l?  ,  i M j H .  « S  p r Ź . S f  W j«

w * #  *  “a “  ! '""I. F ?ta mifiistu w imp. r sk ? ś ’P= f ukt  s s s r s  ■ imam wpaiwgo
i n a t y c h m i a s t  z g ł a s z a l i  s i ę  d o  n a s z e g o  b iu r a

W A R S Z A W A ,  SENATORSKA 35 > - — -  i n f o r m a c j e  i w s k a z ó w k i . -------

[cna wmaft iHBIMT ta l M H  wynosi ohetnie i  i .  l i f t .
A m erykański p od atek  p ogłow n y w ynosi 8 dolarów.

P o w szech n ie  z n an e  n asze  o k rę ty :
FREDER1K Vlil“ , „HELL1G OLAV“, „OSCAR 11“ i „(JN1TED-STATES“ o d c h o d z ą  co 2 ty g o d n ie .

” i- • w tń ry u  w v i e c h a l i  z A m e r y k i  w ię c e j  n iż  s z e ś ć  m i e s i ę c y  t e m u ,  w inni t a k ż e  z w r ó c ić  s i ę
o  i n f o r m a c j e 3 d o  n a s z e g o  b i u r a  i z a d a t k o w a ć  k a r t y  o k r ę t o w e ,  g d y ż  i o n i  w n i e d ł u g i m  c z a s i e  b ą d ą ^ p e w n e  
m o g l i  w y j e c h a ć  z p o w r o t e m  d o  A m e r y k i .   ^

SOL
K A M I E N N Ą  i W ARZONKĘ
wysyła szybko we wszystkich g a tu n k ach  z salin krajowych

F I R M A :

D. BINCER w Krakowie,
ul. Radziwiłłowska L. 8-b, tel. 543.
F irm a  istnieje od roku 1893 i posiada Oddział w Wieliczce.

W p ła ty  m o g ą  być  u s k u te c z n io n e  b ez  jak ichko lw iek  k o s z tó w  we w szy s tk ich  O d d z ia 
ł a c h  Polskiej K rajowej Kasy P ożyczkow ej w P a ń s tw ie  P o lsk iem  o raz  w e w szystk ich  

O ddzia łach  i z a s tę p s tw a c h  P o lsk ieg o  B anku  K ra jow ego .
289— 10—7 

—

H i  iii tw ń . m ir t u  i m b  mim®
. i i j  h u r to w n y  to w a ró w  g a lan te ry jn y ch ,  n o ry m b ersk ich ,

FiOWO założony SKłau guzików , nici i p rz y b o ró w  kraw ieckich, p o ń czo ch y ,
     sk a rp e tk i  i w y ro b y  w łókn is te  p o leca  firma

„M IERPOL” =  JÓZEF WEKSLER
LWÓW, Sykstuska 2, tel. 724. FIL JE : Warszawa, Kraków, Wiedeń.

500 m k.

ic a  30.000 m k ., p ó ł  s tr o n .  15.000 m k. i t .  d . o d p o w ie d n io .
o b o w ią z u je  w s z y s tk ie  p r z y ję te  o g ło s z e n ia  o d  d n ia  z m ia n y  c e n  b e z  u p rz e

' " d r o b n e  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  10 m k. o d  k a ż d e g o w y ra z u .

N . k ł a d . m  i d ru k ie m  S p ó łk i  A k c y jn e j  P o l s k ie g o  T . w a r z y s t w a  R e d a k t o r - W y d a w c a  K arol W aligórski
Z a k ła d ó w  D r u k a r s k ic h  n a  W o ły n iu  ( _ P o I d r u k “ ).


